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d o w ą “ , w y c h o d z ą c ą  o b e c n ie  dw a razy 
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z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  raz  na dzień, 
m iesięcznie • • . 1  złr. 1 0 ct.
kw artaln ie  . . • . 5  „ —  „
do końca ro k u  . . 6  ,. 7 0 , .
z przesy łką dw urazow ą 

dziennie, t. j. ran n ą  i 
w ieczorną p o c z tą : 

m iesięcznie . . 2 „ 10 „
k w a rta ln ie  . . 6 ,, 20 „
do końca  ro k u  . 8  „ 30 „

w  m i e j s c u :
m iesięcznie . . 1 złr. 30 ct
kw arta ln ie  . . 3 „ 75 „
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. Ktoby z prenuiuoraiit ów ż y ­
czył sobie, aby mu przesyłano oso­
bno wieczorną poczta wydanie  
wieczorne Gazety Narodowej, ra­
czy nadesłać na Koszta przesyłki 
na czas do końca września 4© ct., 
do końca października 8© ct., do 

końca roku 1 zł. 6 0  ct.
31. 
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S iW ó w  d. 3. września.
(Spr.iw a czesku-u iem iecka. — P om yślny  w n io ­

sek  czesk i. — D yplom  p aźd z ie rn ik o w y  w raca  na  
w idow nig. — Z  K ra in y  i D alm acji .)

Skarg i na półurzędow e biuro korespou 
dencyjne szerzą się już i w pismach w ie­
deńskich, tak  niedokładne podaje w iadom o­
ści z Pragi i z innych sejmów, a  naw et w a­
żne fa k ta  zupełnie przem ilcza. J a k  na to, 
nie otrzym aliśm y wczoraj dzienników prag- 
skieh. Kto może się  dom j-śleć, co znaczy 
odroczenie sejmu czeskiego na cza3 nieogra­
niczony ? Czy m iałby się dopiero zebrać po 
sesji rajchsratow ej i delegacyjnej, ja k  i inne 
se jm y p rzed litaw sk ie  ? Czy m iałby zostać 
odroczony bez poruszenia naw et spraw y w y ­
borów do Rady państw a ? Czy pod owym 
„nieoznaczonym  czasem* m a się rozum ieć 
ty lko dni k ilk a  ? Na to w szystko biuro ko­
respondencyjne nie daje żadnych wskazówek, 
podczas gdy  uważa za potrzebne, uw iada­
m iać nas o zm ianie gabinetu  w Lizbonie, na 
k tó re j w środkow ej i wschodniej Europie 
nikomu nic zgoła nie zależy. W yśw ieca nam 
trochę tę lukę telegram  z P rag i d. 2., przez 
naszego pryw atnego korespondenta n ad esła ­
ny, a w w ydaniu wieezornem podany, że od­
roczenie ma trw ać ty lko  do środy. Zacho­
dzi tu jednak  okoliczność, że już w ponie­
działek powinna być zebrana R ada państw a.

Z czesko-niem ieckiej komisji ugodowej 
nadchodzą w ażne wiadomości z d. 31., w k tó ­
rym odbyło się pierw sze posiedzenie, ja k k o l­
w iek było tylko raczej ogólną pogadanką. 
Posłowie czescy oświadczyli, że na razie nie 
myślą poruszać kw estji prawno politycznej, 
ale ułatw ić do niej drogę przez ułożenie u- 
staw y narodowościowej i reform y wyborczej. 
Czesi chcieli w ypraeowanie odnośnych pro je­
któw pozostawić Niemcom, którzy jednak 
odpowiedzieli, że należy to do Czechów, ja ­
ko wnioskodawców. Już zaraz na tem posie­
dzeniu poruszono ogólnie, ja k ą  podstaw ę dać 
tym projektom i podniesiono, że dla ulżenia 
trudności, jak ie  w pow iatach o ludności mię- 
Szanej spraw ia kw estja narodowościowa, na j­
lepiej odgraniczyć pow iaty ja k  najściślej w e­
dług narodowości tak  pod względem adm ini­
stracyjnym  jak  sądowym. N astępne posiedze­
nie komisji dopiero za k ilka dni.

W związku z tą  spraw ą stoi ciekaw e 
lonicsienie ISowego FrcmdbL, k tóry w podo­
bnych sprawach byw a dobrze informowany. 
Ciedy d. 29. klub posłów niem ieckich miał 
vybierać członków komisji ugodowej, uekwa- 
)no ty lko, że członkowie ei nic mogą skla- 
ać obowiązującym- oświadczeń bez zniesie- 
ia się z klubem, a gdy jeden z młodych po- 
ów wniósł, pOiecić niemieckim członkom 
omisji, aby zaraz na pierw szem posiedzeniu 
świadczyli, żc stoją zupełnie na gruncie kon- 
ytucji, i żc innej podstawy do rozpraw  u- 
lać nie mogą — wniosek ten odrzucono 
iększością ogromną.

Stara 1’rense zaś poświęca tej drodze 
datw ienia sporu czesko-niem ieckiego, ja k ą  
nieśli Czesi w komisji, obszerny a rtyku ł, w 
tórym ją  najzupełniej pochwala. Można nią 
Jjść do zgody, pozostawiając na boku n a j­
mniejsze przeszkody: konstytucję z r. 1867, 
} której polegają  Czesi, i konstytucję g ra d ­
ow ą, na której znowu Niemcy czescy pole­
cą. T ę drogę zresztą przepisuje 10. ustęp 
®klaracji czeskiej, a nic nie zabrania Niem- 
'm, chwycić swych ziomków czeskich za 
°Wo, Dotychczas tylko obawy Niemców co 
1 narodowości swej w Czechach, k ład ły  nie- 
^eby tą  tam ę porozumieniu, i c iągłe rodziły 
^ ń ie . Gdy prawa Niemców w Czechach 

ubezpieczone, to i resz ta  Niemców nie 
l^zic potrzebow ała gw ałtow ać, i traktow a- 
A kw estji p r a w n o - politycznej stanie się ła- 

*ejszem , bo dueby będą spokojne.
|, Najciekawsze zaś jest, jak nadworny 
,a>!/ Fremdbl. tłumaczy znajdujący się w
- saźn do sejmu czeskiego w yraz „powsze

® "  1 ■ * " — - —- -  - «r | ‘ praw o konsty tucy jne ,“ —  pow iada on, 
mieści się w tem nietylko konstytucja 

dniowa, ale i d y p l o m  p a ź d z i e r n i ­

k o w y .  W samej rzeczy, w iele jest oznak, 
że P rzedlitaw ia wróci się do tego dyplomu, 
tak  szkaradnie zgwałconego przez Schmer- 
linga. R ezultat wyborów ostatnich w Cze­
chach przekonał Niemców, że Schmerlingow- 
skie roboty nie ochroniły ich, naw et popra­
wione zaprowadzonem w Czechach taj nem 
głosowaniem i przetw orzeniem  okręgów  nie­
mieckich. Ze kilka sejmów w adresach do 
tronu na ostatni m esaż podniosło dyplom  p aź ­
dziernikow y ja k o  punkt w yjścia do ugody 
k o n s t y t u c y j n e j ,  żc dyplom październi­
kow y nie je s t formalnie zniesiony, to już 
w iem y. Naw et Czesi na ten dyplom się po­
wołują. Że Niemcy zaczynają choć zdała 
przychylać się w tę stronę, dowodzi donie­
sienie z W iednia, że eentralistom  tak  w Cze­
chach jak  w Tyrolu polecono brać udział w 
wyborach do Rady państw a, jeśli strona prze­
ciwna będzie w ybierać, i aby nie uważali na 
zastrzeżenia, odm aw iające Radzie państw a 
legalności.

W ęgrzy powiadają, żc byle delegacje 
wspólne były  obsyłane, oni w cale nie będą 
się pytać, jak ą  drogą, na mocy jak ie j kon­
stytucji Przedlitaw ia swoich członków w y­
biera . H r. A ndrassy miał do m arszałka sej­
mu czeskiego napisać list, zaprzeeząjący do­
niesieniom pism czeskich, jakoby on był w ro­
giem Czechów i ich żądań. L ist ten odesłał 
hr. Nostitz do klubu dcklarantów .

Z sejmu czeskiego godnem jest uwagi, 
że k iedy spraw dzano w ybory z kurji dw or­
skiej i ordynackiej, członkowie ich w ycho­
dzili z sali, oświadczając, że nie w ypada im 
głosować w własnej spraw ie. W ybory z tych 
grup zresztą nie odbyw ają się w Czechach 
jak  u nas, okręgam i, ale grupa cała tworzy 
jeden  okręg wyborczy.

Sejm k ra iń sk i przyjął projekt adresu, 
(Niemcy nie głosowali), poczem został zam ­
knięty.

O rgan D alm utyńeów, Nazionale zapewnia, 
że sejm dalm acki obeszlc R adę państw a, 
chociaż tylko warunkowo o tyle, że nawet 
w edług art. III . państw ow ej ordynacji w ybor­
czej, Dalm acja ty lko prowizorycznie, t. j .  do 
chwili połączenia swego z K roacją, ma obsy- 
łać Radę, państw a.

Roszczenia Prus i Moskwy.
i .

W im ię przyw rócenia rów now agi 
społeczeństw a europejsk iego  F ran c ja  
rozpoczęła  wojnę z P rusam i —  dziś 
zaś w obec klęsk o ręża  francuz kiego, 
hasło  to  rów nież podejm ują P ru sy  i 
M oskwa. B ism ark  w ygłasza, iż ty lk o  
um niejszenie F rancji, osłabienie jej w e­
w nątrz , m oże zapew nić pokój Europie. 
M oskw a znów woła, iż ze zw rotem  P rus, 
ona dla rów now agi społeczeństw a eu­
ropejsk iego  p o trzeb u je  zw iększenia sw e­
go te ry to rju m , niechaj więc co chce 
mówi h r. B eust, i ja k  chce w abi do 
siebie Moskwę, nam  się zdaje, iż m im o 
zaręczeń ks. G orczakow a, porozum ienie 
M oskwy z P rusam i istn ieje , a  celem  je ­
go jes t rozbiór A ustrji.

P rusacy  w zajętej części F rancji 
p rześladow aniem  ludu m iejscow ego o b ­
jaw ia ją  in s ty k ta  swej zw ierzęcości, a 
czynią to  oni z rozm ysłem , zadaniem  
ich bowiem  jest to, aby  w raz ie  u d a­
n ia się p rzy łączen ia  do N iem iec A lzacji 
i L o taryng ii, m ieszkańców  tej części 
k ra ju  jakko lw iek  przew ażnie m ów ią­
cych narzeczem  niem ieckim , ale wyso­
k ie do F rancji m ających  przyw iązanie, 
ta k  silnie odrazu  osłabić, by icb z gó­
ry  do uległości d la  siebie zm usić. Dziś 
naw et jak k o lw iek  los w ojny nie je s t  
zadecydow anym  , P rusacy  gw ałcąc na 
każdym  k ro k u  praw o ludzkości, w Al­
zacji i L o ta ry n g ii gospodaru ją  już ja k ­
by u siebie. Służba adm in istracy jna  na 
sposób p ru sk i je s t  już]tam uorganizow aną 
a  w Pawyżu o d b iera ją  ju ż  p ocz tą  lis ty  z 
p ieczęcią w yrażającą, iż A lzacja jes t 
po łożoną w kró lestw ie  B aw arskiem , 
służba bowiem pocztow a zostaje w 
zaw iadyw aniu u rzędn ików  bow arsk ich . 
Lecz chęci prusk iego  k rzy żac tw a  n ieo - 
g ran icza ją  się jedyn ie  do aneksji k ilku  
departam entów  F rancji , ale jeszcze 
sk ierow ane są  ku  ja k  najprędszem u 
zjednoczeniu Niemiec, a  czem u niew ąt­
pliw ie i austrjaccy  N iem cy sprzyjają. 
Słusznie więc, że pow szechnie znany z 
w ygórow anej oględności i p rzesady  u- 
m iarkow ania  D zień. Pozn. pisze w swym 
a rty k u le  za ty tu łow anym  „ A u strja * :

„Jeśli je s t  w E urop ie  państw o , 
k tó re  w bezpośredniem  następstw ie o b e ­
cnej wojny doczeka  się radykalne^ prze- 
rnia ny, jeżeli n ie  zupełnego p rzew ro tu  
i w yw rotu, to  pew nością  A ustrja.

O ryginalniejszego położenia nie było  
m oże w dziejach św iata. In teres a na­
w et by t państw a znajdu ją  się w n a j­
w yraźniejszej, nie tajonej bynajm niej 
sprzeczności z dążeniam i i zam iaram i 
przyszłościow em i ty ch  w łaśnie jeg o  ży­
wiołów, k tó re  dzierżą w swem ręk u  
dotąd m onopol rządów  i państw o  samo 
na zew nątrz  rep rezen tu ją . In te res  i b y t 
A ustrji jak o  osobnego i niezależnego 
państw a w składzie innych  m ocarstw  
E uropy, w ym aga najnicw ątpliw iej szyb­
k ich , energ icznych  i sam odzielnych po ­
stanow ień, k tó re  m o g ą  ocalić ją  j e ­
szcze, k iedy  bezczynna neu tra lność  naj- 
niezawodniej j ą  gubi.

„Dość spojrzeć . na usposobienie 
dzisiejsze żywiołów niem ieckich A u strji, 
dość rzucić okiem  na o garn ia jący  je 
ja k  resztę Niemiec fe rm en t, dość roz- 
czy tać się nieco w prasow ych jej o rg a ­
nach, aby  p rzy jść  do p rzekonan ia , jak  
spieszno tejże ludności do w ielkiej oj­
czyzny niem ieckiej, i jak b y  s i ę , bez 
w zględu na  obecny u stró j, in te res i s ta ­
nowisko m onarchii au strjacko  w ęgier­
skiej rad a  w yrw ać z jej objęć k u  
innym.*

A dalej toż  pism o m ó w i: „W obec 
Niemców au strja c k ic h , zam ierza jących  
dzisiaj ju ż  n iew ątp liw ie  przenieść się 
do obozu innego, należy w szystkim  lu ­
dom A ustrji pozaniem ieckim  z z a rz u ­
ceniem m ałych i d robiazgow ych swn- 
rów  dom ow ych dzia łać  za w spólnem  
porozum ieniem  i obm yślić śro d k i, aby 
część ich nie pow ędrow ała  rów nież—  i to 
m im owolnie do owego obozu, z k tó ry m  
ich ani wspólność ro d u , ani in teresu  
politycznego nie łączy. Czechy, M ora­
wa, Szlązk, W ęgry i G alicja w inne za­
w czasu pom yśleć o przyszłości, w ynaleść  
sobie form ę nowego b y tu ,  zapobiedz,
0 ile się d a , aby sam e nie szw anko­
w ały na  tem, iż elem ent niem iecki d ą ­
ży i spieszy się do zlan ia z w ielką 
sw ą resz tą . P ierw szym  w arunkiem  za­
radzen ia  okolicznościom  , jak ie  się już  
te raz  coraz widoczniej g o tu ją , je s t  
świadom ość podobnej sy tu a c ji, d rug im  
zgoda i so lidarność w obozie p o zan ie ­
m ieckim . Porozum ienie G alicji z W ę­
g ram i uw ażam y d la tego  dzisiaj za rzecz 
najw yższej, żyw otnej w a g i, a wobec 
położenia rzeczy ta k  ja sn eg o , ta k  n ie ­
dwuznacznego, ta k  nie zostaw iającego 
żadnego w yboru, sądzim y , że i Czesi, 
na jbardzie j zagrożeni, nie będą się wa­
hali p rzystąp ić  do tego obronnego 
aliansu.*-

W zapatryw aniach  więc na obe­
cny s tan  rzeczy w A ustrji widzim y, 
iż n ie ty lko  pism a galicyjskie, ale cale 
dziennikarstw o polskie w zupełnej p o ­
zostają zgodzie, pow tarzając  b e z u sta n ­
nie, iż „ in teres i b y t  A ustrji wym aga 
najniew ątpliw iej szybkich, energ icznych
1 sam odzielnych postanow ień , k tóre 
m ogą ocalić ją jeszcze , k iedy  bezczyn­
na  neu tra lność  najniezaw odniej ją  g u b i.“ 
Mimo je d n a k  p rzedstaw ień  naszych, 
rząd  au s tr ja c k i lubuje się w niedołęz- 
twie, i uk ładam i z M oskwą zdaje się 
iż zam yśla g rożącą  A ustrji k lęskę  od­
dalić.

R ozpatrzm y się więc w dzisiejszych 
dążen iach  M oskwy.

Z początkiem  wojny g a b in e t pe- 
tersburgak i nie będąc dostatecznie p rz y ­
gotow anym  do prow adzenia ze skutkiem  
w ojny, s ta ra ł się uzyskać d la siebie 
p rzychylność obu s tro n  w ojujących, i 
ogłosił neutralność M oskwy, po p ierw ­
szych jed n ak  k lęskach  Francuzów , Mo­
skale ośmieleni zwycięztwam i swych 
przyjaciół, poczęli sk rzę tn ie  zbroić się, 
a dz ienn ik i m oskiew skie dom agać się 
od rządu  zbrojnej neu tra lności. Po d a l­
szych zaś k lęskach  F rancuzów  M oskwa 
zaczyna zastanaw iać się nad tem, jak ie  
należy zająć jej dziś stanow isko, aby  
zapew nić sobie najw iększe korzyści 
przy  zaw ieraniu pokoju, a na pytanie 
to  odpowiada, iż neu tra lność  jej nie 
zobow iązuje do tego , aby pozostaw ała  
p rzy  status quo, naznaczonem  jej t r a k ta ­
tem  paryzkim  ? „D la czego M oskwa —  
mówi Gołos —  m a krępow ać siebie 
jak iem iś tra k ta ta m i, kiedy Prusy i inne 
państw a łam ią  w szelkie t ra k ta ty , s z u ­
k a jąc  korzystniejszych w arunków  ro z ­

woju , lub  zadość czyniąc żądzy podbo­
jów  ? Teraz nadeszła  chwila zapy tać
siebie : czy nasza neutralność jes t r e ­
zu lta tem  siły  lub niedołęztw a ? czy to 
neu tra lność  potężnego m ocarstw a, lub 
księstw a M onako ? Oto są py tan ia , 
k tó re  zadaje  sobie każdy Moskal, ko ­
chający swą ojczyznę, a na k tóre zda­
je  się, iż w k ró tk im  czasie da odpo­
wiedź rząd, o ile m ożna sądzić : nadzwy­
czajnej czynności w ministerjum spraw 
zagranicznych od poiorotn ks. Gorczako­
wa. Od nas teraz  zależy otoczyć imię 
m oskiew skie nowym  blaskiem  na wscho­
dzie E uropy  i zająć  stanow isko, odpo­
wiednie dziejow em u posłannictw u Mo­
skw y. **

„W edług teo rji o w ojnie, mówi 
Gołos, ułożonej przez n iek tó ry ch  publi­
cystów, wojna pow innaby ty lk o  zmie­
niać stanow isko s tro n  w oju jących , a 
neutralne państw a pozostaw ić na da­
w nych w arunkach. Nie je s t  jed n ak  to 
słusznem ... W  1866 r. hr. B ism ark  ku ­
p ił neu tra lność  F ran c ji za cenę fał­
szywych obietnic, ■- co więc kupuje się, 
toż m usi mieć swą w artość. Tem w ię­
cej w wojnie obecnej. M oskw a bowiem  
ogłosiw szy neu tra lność  zb ro jn ą  i p o s ta ­
wiwszy ze 200 ,000  żo łn ierzy  nad g ra ­
nicą p ru sk ą , z robiłaby  to, iż k ró l W il­
helm  nie byłby  w s tan ie  posłać  do 
F rancji tak  silnej arm ii. W idać więc 
z tego, iż neu tra lność  m a w ielkie dla 
stron  w ojujących znaczenie.** Za ta k ą  
p rze to  przysługę w yrządzoną P rusom , 
Gołos, g ruchający  bezustannie  na cześć 
F rancji, p o w ia d a , iż M oskwa ^w ido­
cznie jest w praw ie żądać, aby  jej in- 
te re sa  były uw zględnione przy  zaw ar­
ciu pokoju**.

H r. Beust op iera jąc  się na z a sa ­
dzie, iż wzm ożenie się P rus nie może 
być dobrze p rzez M oskwę widzianem , 
z dyp lom atam i pe te rsbu rgsk im i znosi 
się celem  zapew nienia w przyszłej b u ­
dowie społeczeństw a europejskiego ró ­
w now agi, myli się jednak , jeżeli sądzi, 
iż znajdzie w M oskwie sprzym ierzeńca 
do odparcia  po niew czasie p rusk ich  z a ­
chcianek. W zrost P rus nie jes t rzeczą 
d la Moskwy pożądaną, ale mimo to je ­
den z najprzyjaźniejszych F rancji dz ien­
ników  m oskiew skich pow iada, iż oprzeć 
się zaborow i L o taryng ii i Alzacji Mo­
skw a m im o najszczerszej chęci nie m o­
że. „W  1815 Moskwa o p a rła  się roz- 
drobien iu  F rancji, bo to  jej łatw o było 
uskutecznić. A leksander I. by ł podów ­
czas na czele zwycięzkiej a rm ii zw iązko­
wej, m oskiew skie wojsko sta ło  w Paryżu, 
a P rusy  były  osłabione. Dziś zupełnie 
co innego. Król W ilhelm  posiada mi- 
ljonow ą arm ję  niem iecką, Niem cy zaś 
dom agają  się jako  n ag ro d y | za ponie­
sione o liary  w wojnie d o k o ń c z e n i a  
r z e c z y  p o c z ę t e j  t. j. zjednoczenia 
zupełnego N iem iec.“ Słusznem  je s t  je ­
dnak, m ów ią M oskale, aby m im o zwię­
kszenia się Prus, p rzyw rócić rów now a­
gę E uropy, a to  już to powiększeniem  
tery to rjum  M oskwy, już to ulepszeniem  
dzisiejszych jej w aiunków  bytu. W idzimy 
więc, iż za oddaną usługę w wojnie 
Prusom , M oskwa dom aga się nagrody, 
a rów nież w yraża zgodę uznania wszel­
k ich  zdobyczy, jeżeli i jej zysk zape­
wnionym  zostanie. Czyż więc wobec t a ­
k iego s tan u  rzeczy hr. Beust może r o ­
kow ać sobie pom yślne dla A ustrji re- 
zu lta ta  z układów  z Moskwą t W n a ­
stępnym  arty k u le  wykażem y, iż p rzec i­
wnie —  zdobycz bowiem , jak ą  M oskwa 
zam yśla wynieść z wojny, je s t  w łaśn ie 
d la Austrji g ro źb ą  upadku.

KORESPONDENCJE G A f f lT  NARODOWEJ.
d- 28. sierpnia.

( A  ) W ostatuim moim liście opow ie­
działem  wam en gros o przygotow aniach wo­
jennych i ogólnej sytuacji politycznej, bynaj­
mniej nie wdajne się w żadne szczegóły tu ­
tejszej kroniki. Nim jednak  zadość uczynię 
niedostatkow i ostatnich mych listów , muszę 
wam pierwej opowiedzieć argum enta i ro ­
zumowania , jak ie  wieczne m iasto obiegają 
w kw estji w łoskiego kordonu na granicy 
państwa papieskiego j w zględem  obecnej 
wojny prusko-francuskiej. Pow szechnie tu 
w ierzą a  naw et p ragną i życzą sobie zw y­
cięstw a P ru s , które tu tejszy  półnrzędowy 
dziennik UOsserratore Romano s ta ra  się u- 
przedzić swemi biuletynam i. W edług tu te j­

IVe L W O W I E  : B ió ro  A d m in i s t r a c j i  ^G aze ty  
r o d o w e j "  p r*y  u l i c y  N o w e j ,  pod  ł i c i b ą  291 W  ERA  ̂
K O}VIE: K s i ę g a r ń  ja  J ó z e f a  C z e c k a  w  r y n k u .  W  PA*
R Y Ł U :  n a  c a l a  F r a n c j ą  i A n g l ie  j e d y n i e  p.  p u ł k o ­
w n i k  R a c z k o w s k i ,  r u e  du p o n t  d e L o d i  N r .  1. W  WIF*
D N IU :  p. H a a s e n s i e i n  e t  V og le r ,  N e u e r  M a r k t  N r .  11- 
i A. O ppe l ik ,  W o l lc e i le ,  22 .  W  F R A N K F U R C I E  : n a d  
M EN EM  i H A M B U R G U : pp .  H a a s e m t e i n  e t  Y ogle r .

O G Ł O S Z E N IA  p r z y jm u ją  za  o p ł a t a  6 ce n tó w  
od raiejeoa c h j e to ś e i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d ru  
k i e m ,  o p ró cz  o p ła ty  s t^ p lo w e j  30 c t .  za  k a ż d o ra z o w e  
u m ie s z c z e n ie .

L is ty  r e k l a m A c y j o e  n ie o p ie c z ^ to w a n e  nie u l e ­
g a j ą  f r a n k o w a n i u .

M anuskrypta drobne nie zw raca ja  sif. jęcz by ­
w a ją  niszczone.

szych Abbatóic , F rancja  za opuszczenie p a ­
pieża w inna być upokorzoną i ukaraną  
p rzy k ład n ie  , Napoleon zaś , k tó ry  był g łó­
wną sp rężyną  i m otorem  „d i ąuesta infam e  
politica11, w inien upaść i być w ypędzonym  z 
F rancji. P rzekonan ie  to stało się tem i dn ia­
mi tem praw dopodobniejszem  i n iejako b li­
skie m zrealizow ania s ię , że dnia 25. b. m 
w kościele św. L u d w ik a , należącym  do 
Francuzów, podczas nabożeństw a m ark iz  de 
B a n n e rille , rep rezen tu jący  Napoleona III . 
siedział na tronie ,i k tó ry  przez zbieg okolicz­
ności był ozdobonym jed w ab n ą  tk an in ą , 
noszącą znaki Burbonów, to je s t 3 lilie na 
tle niebieskiem .

Co zaś do uzbrojeń w łosk ich  i do sil­
nego kordonu nadgranicznego, panuje tu 
przekonanie , że W łosi po porozum ienia się 
z państw am i europejskiem i, w kroczą do 
Rzymu i takow y ogłoszą swoją stolicą. P ó ł­
m ilionowa zaś a rm ia  w ło sk a , postaw iona na 
stopę w ojenną, je s t jedynie przeciw ko F ra n ­
cji p rzygo tow aną, której koniecznym  będzie 
interesem , po skończeniu obecnej wojny, 
zrobić zw rot do chrześcijańskiej polityki i 
nadal opiekow ać się losami Rzymu pap ies­
kiego.

Pow rót do Rzym u Francuzów  uw ażają 
tu jako konieczne następstw o dzisiejszej
wojny we w szystk ich  możebnych kom bi­
nacjach : czy F ranc ja  jak o  cesarstw o zw y­
cięży P rnsy  —  czy też zwycięży je  jak o  
naród i rzeczp o sp o lita , czy nawet pobitą  
zostanie, i będą na tron  przyw róceni Bur- 
bonowie. Jeżeli Napoleon zwycięży, aby zape­
wnić sobie panow anie dynastji i pozyskać 
dla swych w idoków chociaż część narodu 
francuskiego, dziś zniechęconego do niego w 
najwyższy sposób — będzie się on s tara ł 
pogodzić z pap ieżem , bronić jego posiadło­
ści , a to w celu zyskan ia  dla siebie k leru  i 
stronnictw a katolickiego. Jeżeli zaś Napoleon 
u p ad n ie , a Francja pospolitem  ruszeniem
pokona Prusaków  i ogłosi rzeczpospolitą , 
k ier i stronnictwo katolickie pod tym  tylko 
jednym  w arunkiem  na nią p rzystan ie , jeżeli 
papieża zobowiąże się u trzym ać przy w ładzy 
doczesnej. W reszcie jeżeli F rancja  przez 
Prusy pokonaną zostanie i na tron  francusk i 
w stąpi H enryk V., k tóry  niedaw no z podda­
niem się synow skiem  uznał dogm at n ieom yl­
ność’ osobistej papieża i nadto zastrzegł się 
być zawsze obrońcą kościoła rzym skiego — 
w takim razie nie ma najmniejszej w ątpli 
w ośei, że jego pierw szym  krokiem  będzie o- 
głoszenie krucja przeciw  Włochom i nie­
tylko utrzym anie papieża na tronie k ró lew ­
skim  , lecz naw et powrócenie mu w szy ­
stkich posiadłości straconych.

W edłng naszych polityków , rząd  w ło­
ski, przestrzeżony nie przez repub likanów ,— 
bo ci nietylko Rzym n ale i k ró lestw a W ło ­
skiego pragnęliby u p ad k u , nie przez partję  
w łoską — to jest unitarystów , bo ci są za ­
ślepieni i m atli w swoich projektach i robo­
tach , nie. przez dobrych katolików , bo ei 
zmienić nie mogą dzisiejszego stann rzeczy 
we W łoszech, i p ragną d la  dobra kościoła 
i wiary niepodległości i w ładzy k ró lew sk ie j 
dla pap ieża , lecz przez katolików  u m ia rk o ­
w anych, libera lnych , za k tórych m entora 
mają jenerała Alfonsa La (M arm orę  n a ­
prowadzony na dobri? d ro g ę , postaw ił swą 
armię i flotę na stopie wojennej i dziś go­
towym jest do rozpoczęcia w alki. D latego 
to dzienniki k lerykalnc w ło sk ie , podług in ­
spiracji kurji rzym skiej redagow ane, szcze­
gólniej Armoni<i 7, F lo re n c ji , V Unita Catto- 
lica z Turynu, przepełnione są napaścią  na 
jenerała La M arm orę , i nie m ogą mu daro ­
wać, że tenże niezadow olony obecnem uzbro­
jeniem Wioch , żądał jeszcze w iększych p rzy ­
gotowań arm ii, w iększych pośw ięceń ze s tro ­
ny narodu na rzecz arm ii. D latego też p rzy ­
puszczają (bo nie są  przekonani i pew ni te ­
go), że W łochy uzbrojone i gotowe do woj­
ny, mogą stanąć na zaw adzie Francji, w stę ­
pującej na drogę chrześeiańskie’ polityki, i 
napraw iającej swe daw ne błędy względem 
Rzymu, —  i czas jak iś  pow strzym yw ać ją  od 
kroków  stanow czych. Jednakże  pocieszają 
się i w tym  razie, mówiąc sobie, te  ry c e r­
sk a  F rancja  jakkolw iek  w wojnie z P ru sa ­
kam i znużona i osłabiona, nie ma potrzeby 
rachow ać się z Włochami, bo Custozża i 
Ligsa na zawsze w ykreśliły  ich z arm ij e u ­
ropejskich, i skazały  na wieczne miano n ie ­
dołęgów, tchórzów i uciekinierów .

W takim  stanie rzeczy pojm iecie, że nie 
bardzo je s t przyjem nem  stanow isko Francuzów  
tu m ieszkających, a  szczególniej służącyeh 
w szeregach arm ii; ztąd  też z całą p rzy je­
mnością, w idząc niew dzięczność tutejszych 
rządców i rządzonych, dopuszczają się repre- 
saliów na  pojedynczych indyw iduach, gdy po 
temu zdarzy  się sposobność; ztąd z całą  za 
zdrością i zaw ziętością spoglądają na swych 
kolegów Niemców {flates et lones par ia presss 
ct l ’opinion du Gouuernemenł et des prelres); 
przy każdem  spotkaniu  s ta ra ją  się ich nie­
tylko słowem ale i szablą prowokować, i od- 
niesionem w bójce zw ycięztw em  upokorzyć; 
ztąd też wreszcie starają  się opuszczać sze­
regi arm ii papiezkiej n ietylko w sposób le ­
galny, ale i przez ucieczkę.

Ponieważ legia rzym ska, inaczej zw aua 
an tybska , wyłącznie reprezentuje Francuzów , 
przeto postanowiłem  opisać wam niektóre 
tyczące jej szczegóły.

Już daw niej, w kw ietniu czy m aju, p i­
sałem  wam, że pułkow nik P erreaux  obejmn-



cją dowództwo, w miejsce 2400 ludzi, znalazł 
w swym pułku tylko 1200, i że w ydał okól­
nik do biskupów francuzkieh, aby nadsyłano 
mu ochotników. Rzeczywiście od tego czasu 
przybyło ich paręset, lecz w chwili rozpo­
częcia wojny, wielu oficerów zostało przez 
rząd odwołanych do dawnych pułków, a 300 
żołnierzy, których skończył się dw uletni czas 
zaciągu, odpłynęło do Francji, aby w szere­
gach ojczystych walczyć za wolność kraju.

Przykład tych w yw arł dobry skutek  na 
wszystkich legionistów i nie było żołnierza, 
któryby niepragnął w tej chwili znajdować 
się w Francji. Z tąd  posypały się gradem  k ro ­
cie próśb, już to o urlop, jużto  o uwolnienie, 
już wreszcie o pozwolenie pow rócenia do 
kraju, ztąd też nastąp iły  liczne dezercje b a r­
dziej niecierpliwych. G d y i jed n ak  do entu­
zjazmu legionistów przyłączyło się nieukonten- 
tow anie, nic ich niem ogło pow strzym ać, aby 
jaw nie niew ypow iedzieli swego nieposłuszeń­
stw a rządowi i zaczęli robie dom onstraeje, b ę ­
dące w stanie zdem oralizować całą arm ię 
pap iezką . T ak  po ew akuacji Francuzów , le ­
gioniści niechcieli w ym aszerować do Civita 
Veeehia odwołując się do rozkazów  samego 
Napoleona i zmuszonem było m inisterstwo bro­
ni zostawić ich w Rzymie. N astępnie gdy się 
prośby o uwolnienie rychłego nieodbierały 
skutku . M assą przeszło w 300 ludzi przupu- 
śeili szturm  do pałacu Colonna, gdzie m iesz­
ka am basador francuzki a następnie do pa­
łacu kardyna ła  Bonapartego żądając od nieb, 
aby wym ogli na papieżu rozpuszczenie ich do 
domu. Nic nie pomogły persw azje sekretarza 
k ard y n a lsk ieg o , obietnice am b asad o ra , zam ­
knięcie jego paiacu. D eputacie pow tórzyły 
się znowu z krzykam i i hałasam i po p rzy ­
ległych ulicach. Dla tego papież w ydał na j­
p ierw  polecenie, aby każdem u legioniście żą­
dającem u u rlo p u , czy też absolutnego uwol­
nienia, natychm iast takow e wydaw ano, a dziś, 
dow iaduję się, że postanow ił rozwiązać ten 
legion, zerw ać ostatni węzeł w iążący go z 
N apoleonem  i kosztem  Francji odesłać ich 
na plac boju lub miejsce urodzenia. Ci z 
legionistów, k tórzyby  chcieli pozostać w sze­
regach papiezkich, m ają być wcieleni do 
żuawów.

Powyżej wspomniałem wam  o nieukon- 
tentow aniu legionistów, k tóre  przyspieszyło, 
że tak  powiem, rozw iązanie tego pułku, te ­
raz w krótkości opiszę wam przyczyny t a ­
kowego. W  początkach wojny stronnictw o 
rew olucyjne w łoskie przez B ism arka zachę­
cane do czynu, zaczęło się k rzątać w R zy­
mie ; po m iędzy innemi przedsiębiorstw am i 
podm inowali koszary legionistów  będące w 
pałacu w Cimava. Szczęściem światło w po­
dziem iach, dostrzeżone w nocy przez senti- 
nela, w sam czas zniw eczyło zbrodniczy za­
miar. D rugim  powodem  nieukontentow ania 
legionistów  jest ciągłe w ystępow anie red ak ­
cji Osewatore Romano, przeciw  F rancji i 
schlebianie P rusakom . Oprócz stosownych 
reklam  zrobionych w am basadzie, zagrozili 
oni redakcji, że ją  spalą lub prochem w y­
sadzą, jeżeli nie przestanie fałszow ać w iado­
mości z placu boju i zohydzać Francuzów  
w opinii publicznej. Praw dopodobnie k rok  ten 
ostatni fp rzy sp ieszy ł determ inację rządu  pa- 
p iezkiego do rozw iązam a tego legionu.

Kronika wojenna.
Pobojowiska pod Vionville i 

Ciravelotte. Pod tym  tytu łem  podaje Ko­
tońska Gazeta następującą, nader m alow niczą 
korespondencję H ansa W aehenhusen :

„Rezonyille, 19. sierpnia.
Je s t to pole b itw y, jak iego  naw et p ła­

szczyzna pod L ipskiem  nie dostarczyła-, n ie ­
słychanie szeroko i długo rozpostarta , w ynie­
siona nieco płaszczyzna o piętrzących się 
wzgórzach, rozpoczynająca się parow am i i 
wąwozami przy m iasteczku Górze a sięga­
jąca , wznosząc się wolno w górę, aż po żwi- 
rów kę pod G ravelo tte . gdzie się wczorajsza 
w alka na tych polach ta k  bogatych i błogo­
sław ionych zakończyła. Przebiegałem  wczo­
raj w yniesioną tę  płaszczyznę wszerz i wzdłuż, 
od Górze do T rouville , od Trouviłle do Vion- 
v ille  i Rezonville, od Resonville do Grave- 
lo tte , a tu przybyłem  w łaśnie na czas, aby 
być św iadkiem  nowej b itw y, której zarysy  
wam dziś rano, po bezsennej nocy, podaję.

Byłoż to znów zarzynanie i m ordow a­
nie! G dzie się tylko nasi posunęli na tej 
n ieprzejrzanej p łaszczyźn ie, pozostawili za 
sobą ślady  straszliw ego zniszczenia, zniszcze­
nia w łasnego i wrogów.

Pola p o k ry te  są trupam i; ja k  oko sięga, 
w idać czerwone szaraw ary franeuzkie , białe 
napierśniki w spaniałych , a odpartych wczo­
raj gwardzistów cesarskich, szyszaki k irasje- 
rów. W iatr pędzi po rów nin ie , jakby  stada 
m orskich jaskółek tysiące  białych świstków 
w ysypanych z wozów in tendantury  francuz- 
k ie j. Broń ręczna b łyska  daleko  w świetle 
słonecznem , podczas kiedy ręce tych, którzy 
ją  dz ierży li zimne i zaciśnięte w k u łak  obok 
niej spoczyw ają, a zagasłe oczy pod roz­
trz a sk a n ą  czaszką, lub nad rozszarpana p ier­
sią w niebo szklanno się w patru ją , z m ilczą­
cą sk a rg ą  na rozwartych ustach do tego 
zwrócone, k tó ry  kieruje spraw am i tej ziem i, 
a który dopuścił, że ieh tu piorun z ręk i 
ludzkiej pow alił.

P rzechadzka to była długa a dreszcz 
budząca, gdym  od Górze podchodził w górę 
parowem  i tu zaraz napo tkałem  na pierwsze 
skutki bitwy. K rok za krokiem  zdobywano 
tu każdą piędź z iem i; p ię trzy ły  się tu trupy 
Francuzów , między nim i n iekiedy też na­
szych. Poszarpane ciała, trupy  koni, połam a­
na broń, tornistry , kołki od nam iotów, nie­
bieskie szale piechoty, szaspoty i pałasze. 
Przerażająco wytrzeszczone cezy trupów , nie 
zam knięte przyjazną ręk ą  połyskały z tego 
chaosu. Polegli potworzyli w śm ierci grupy, 
jakby  w gabinecie figur woskowych. W idok 
to tak  przerażający, że naw et M agenta, Sol- 
ferm o i Sadowa równego nie przedstaw iły, 
ponieważ wtenczas niech —  to na chwałę m i­
nionych czasów posłuży—  walczący nie mo­
gli się poszczycić tak  morderczą bronią, jaka

teraz ćw iartuje naszą generację, ku udowo­
dnieniu wyższości jednego narodu nad drugim.

Jak  mak polny i m odrak kraśn iały  ja ­
skraw e barw y poległych nieprzyjaciół, pod 
górę, k a  dolinie i leżały pe obydwóch stro­
nach dróg, to w grom adach, to dojedyńczo, 
ja k  ich w łaśnie straszny  kosarz przy zesie- 
kaniu  powalił.

„Tu można przynajm niej widzieć, co się 
zdziałało," rzek ł tow arzysz mój, oficer lekko 
ranny, k tóry  jeszcze nie zupełnie stłum ił w 
sobie gniew u nad niepom yślną figurą frontu 
w w alce wczorajszej pod Grave!otte, w sk u ­
tek  której wszędzie przy ataku  dostaw ali 
się pod ogień od skrzydła , pod którym  za­
w sze znów cofać się musieli. P raw da, że się 
tu  wiele „zdziałało." Iglieów ka, jako  broń 
odporna n iezrów nana, choć pod w zględem  
doniosłości ustępuje wiele szaspotowi, igli- 
ców ka mówię , w yw iązała się tu  z w ielkiego 
i ciężkiego zadania, ale i szaspot rozgospo- 
darow ał się m iędzy naszem i szeregam i. L i­
sta s tra t jest najlepszym  tego dow odem '

Silny w iatr się podniósł i popędzał k a ­
w ały ubiorów, które już hyeny pobojowisk z 
tornistrów  wywlokły, po tern polu makowem 
i unosił w górę m ałe św istki, listy, k tóre  po 
legli przy sobie jak c  drogie pam iątki nosili 
i igrał z ubiorem tych, co tu na w ieki z a ­
snęli. S tado gołębi przelatyw ało po n ad tem  
polem śm ierci, posłance pokoju nad w ido­
w nią nienawiści. B iałe obłoczki przesuw ały  
się po niebie, na wschód, jakoby chciały od 
tych, co tu skonali, zanieść ostatnie pożegna­
nie pozostałym  w domu drogim istotom . M ała 
wyniosłość, p rosty  k rzyżyk  oznaczał gdzie­
niegdzie grób oficera, którem u podwładni o- 
s ta tn ią  cześć oddali. Z w iędła już gałązka 
zw ieszała się z krzyża ku  wilgotnej jeszcze 
ziemi, na której n ik t nie klęczy, której n ik t 
później n ieśm iertelnikam i nie ozdobi! S tra ­
szliw a bitw a w rzała na żwirówce z Metz do 
Verdun. Cała ok ry ta  barwam i niebieską, 
czerwoną i żółtą, gdzieniegdzie zielony m un­
dur strzelecki, gdzieniegdzie przewrócony wóz 
in tendantury  lub ambulansów, w ypróżniany 
w tej chwili w łaśnie pod okiem żandarm ów 
polowych. N ikt nie troszczył się o ciało fran ­
cuskiego jenerała i pu łkow nika, leżące pośród 
innych poległych. T ylko czasem żołnierz 
który, szukający m iędzy nieżywym i, za trzy ­
m ał się na chwilę przy ieh ciałach i wnet 
się z obojętnością od nich odwrócił. T ak  to 
małej wagi, życie jednego człow ieka wśród 
ty siąca! Gorzej jeszcze niż na pobojowisku 
w yglądało we wsiach, w których w alka w rza­
ła, w Trouville, Vionville, Rezonville. Tu z a ­
stałem  lekarzy , pruskich  i fran cu sk ich , w 
pełnem zajęciu. W ozy i nosze zakryw ały  
d ro g i; kałuże krw i oznaczały miejsca, gdzie 
opatryw ano ran n y ch ; blade, sine tw arze ran ­
nych spoglądały z wozów ; trupy  przenoszono 
przez drogę, a  po nad tem w szystkiem  po­
wiew ał praw ie z każdego domu krzyż czer­
wony konwencji genew skiej, która, dzięki 
Bogu, teraz w czynie je s t zastosow aną (choć 
wczoraj jeszcze Francuzi popełnili tę  dzikość, 
że strzelali do miejsc, gdzie opatryw ano ra n ­
nych). K rzyż czerwony niety lko powiewra z 
domów, niety lko przylepiony na drzwiach, 
lecz go też noszą m ieszkańcy jako  przepaskę 
na ręku. Wozy pełne rannych ciągną wszy- 
stkiem i drogam i, nocą i dniem przesuw ają 
się te sm utne pochody. Zw yciężają, ale krew  
łeją!

Kiedyż ustanie na zawsze wojna, ta  
straszna konieczność, której w szystkie ludy 
nie nawidzą, a do której jednak w szystkie 
się uciekają, k tó rą  potępia każdy mąż stanu 
a której żaden nie un ika! Nie uwolni nas 
od tej rzezi nauka moralności, i w szkole z 
mównicy i w kościele z kazalnicy głoszona. 
Sam a ona siebie przeżyje, sam a siebie uczyni 
niem ożebną, bo w yrosła w potw ór, dla k tó ­
rego nie długo już zabraknie pastw y.

Szaspot, k tóry  niesie bardzo daleko, a 
k tórego lin ia pociskow a wcale nie tak  jest 
błędną, ja k  o tem m ów iono, doskonałą jest 
bronią do pow strzym ania od siebie n ieprzy­
jaciela. Wczoraj n. p. niektóre z kom panij 
szturm ujących ledw ie do jrzały  Francuzów , 
gdy już obsypani by ły  gradem  ku!. W o tw ar­
łem  polu jeszcze pół biedy, bo strza ły  p a ­
dają po obudwóch stronach z równym sk u t­
kiem. Ale tu  stosunek się zm ienia ; tu nasze 
zuchy muszą zdobywać jedno wzgórze po 
drugiem  i zwyeięztwo eiężkiem i stratam i o- 
kupyw ać; m ianow icie też gdy się rozpocznie 
obm ierzła m uzyka kartaczow nic, k tórych 
trzask  osobliwszego rodzaju wśród orkiestry  
każdej bitw y zastępuje nuty  wysokie.

T eraz ty lko  pomyśleć, że przy nastę ­
pnych wojnach obaj przeciw nicy naprzeciw  
siebie ustaw ią je , i każdy z nich sw ą sztu­
czkę na tak ich  organkach o d e g ra : będzież 
to jeszcze wojna, ezy też raczej na jpospo lit­
sza rz e ź ? “ |

K om itet deputowanych dl i pro- 
wineyj najechanych lub zagrożonych najaz­
dem ma w edług Journal O fjiciel następujące 
z a d a n ie :

1) Zachow ać osoby i w łasności wobec 
nadużyć n ieprzy jac iela ;

2) Przyjść z najskuteczniejszą pomocą, 
jak  tylko w ojna będzie skończoną, ludności 
i rolnictwu w schodnich okręgów , k tóre  są 
obecnie na straszne próby wystawione.

Mianowano członkami tego kom itetu na­
stępujących deputowanych :

Buffet, deputow any z departam entu  Wo- 
g e z ó w ;

K e lle r , deputowany z departam entu  
W yższego Renu ;

B aron Zorn de Bulach z Niższego Renu;
L ejoinvie, z depart. M ozeli;
C heyandier de V aldrom e z M eurthe;
Milion z Meuse ;
Baron L espcru t z W yższej M arny:
M erlć z M a rn y ;
Baron de P laney  z Aube ;
Baron Siebuet z A rdennów ;
P iette  z Aisne;
K siążę M arm ier z W yższej S a o n e ;
Le Jouyeniel z Seine i Marne ;
R am pont z Joune;
O rdinaire z D o u b s;
Maquin z Cote d ’Is.

Prezesem  obrano p. Buffet, sekretarzem  
p. Milion.

W ydalenie Jliemców z Paryża
dawno już przew idyw ane, przyszło w reszcie 
do skutku. Niemcy widzieć w tem  będą za­
pew ne ak t barbarzyństw a, jestto  jednak  w 
obecnej sytuacji F rancji rzecz ta k  natu ra lna , 
że dziwićby się potrzeba było, gdyby sobie 
P aryż inaczej postąpił. Tem  bardziej to je s t 
uspraw iedliw ionem , że w ypędzeniu podlegają 
n iety lko  cudzoziem cy, ale i sami F rancuzi, 
nie należący do obrony i nie m ający Gość 
środków, ażeby znieść mogli drożyznę ży ­
wności.

Rozporządzenie jenera ła  T rochu pod 
w zględem  przesiedlenia Niemców rozlepione 
po ulicach P a ry ża  29. sierpnia, brzmi : 

G ubernator P aryża .
Na mocy p raw a z 9. sierpnia 1849 o 

stanie oblężenia, na mocy dekretu  cesa rsk ie ­
go z 7. sierpnia 1870, k tóry  ogłasza P aryż 
i departam ent S ekw any , jak o  będące w s ta ­
nie oblężenia :

Zw ażyw szy a rty k u ł 75 dekretu  z 24. 
grudn ia  1811, k tó ry  daje gubernatorowi w ła­
dzę potrzebną do w ydalenia cudzoziemców;

zw ażyw szy praw o 18 i 20. listopada i 
3. grudnia 1869 o środkach policyjnych 
w zględem  cudzoziem ców ;

zw ażając zaś, że w in teresie  obrony 
krajow ej, a także  dla zapew nienia bezp ie­
czeństw a osobom, należącym  przez sw ą n a ­
rodowość do krajów  w wojnie z F ran c ją  zo­
stających, potrzeba koniecznie w ydalić cu­
dzoziemców ;

postanaw ia  co n a s tę p u je :
A rt. 1. K ażdy, kto nie jest naturalizo- 

wanym  Francuzem  i należy do jednego z 
krajów  obecnie wojnę z F ran c ją  p row adzą 
cych, obow iązany jest w przeciągu trzech 
dui opuścić P aryż i departam en t S ekw any  i 
w ydalić się z F rancji, albo przesiedlić  się 
do departam entów  po tam tej stronie Loary.

A rt 2. K ażdy cudzoziem iec, podlega­
jący  obecnem u rozporządzeniu, k tó ry  się nie 
zastosuje do niego i nie otrzym a > d guber­
natora  P aryża  szczególnego pozw olenia po­
bytu, będzie aresztow any i staw iony  przed 
trybunał w ojenny, gdzie osądzonym  zostanie 
w edług p raw a.

Paryż 28. sierpn ia  1870.
G ubernator Paryża, 

Trochu.
Adres mieszkańców Mav.ru do 

jenerała Trochu podany przez Jo u rn a l 
(tu IIavre, b rzm i:

J e n e ra le !
Ja k  ty lko  obarczony zostałeś obow iąz­

kiem bronienia całej F rancji w jej stolicy, 
p ierw szą tw oją m yślą było odwołać się do 
ufności kraju i do tej siły  m oralnej, k tó ra  
jest dźw ignią bohaterstw a. Pełnim y obow ią­
zek sum ienia, oświadczając ci publicznie naszą 
wdzięczność patrjo tyczną za to, coś już zro ­
bił dla F rancji zagrożonej.

I  sądzim y, żeśm y w iernym i tłumaczami 
szczerych uczuć całego kraju, jeśli twier 
dzim y, że wszyscy dobrzy obywatele mają. u- 

fn o ś ć  w tobie.
J e n e ra le !

Jeśli dla i tw ierdzenia tej ufności po trze­
ba, aby ochotnicza gw ard ja  stanęła  wkoło 
ciebie, obyw atele Hawru za zaszczyt sobie 
poczytają, iż na p ierw sze hasło staną  przy 
tobie z okrzykiem :

Niech żyje F ran c ja !
W  Nancy. Ludność Nancy daje do­

wody większej odwagi i patrjotyzm n niż jej 
zwierzchnicy, m er i prefekt. Cafć Stanislas 
było teatrem  wielkiej m anifestacji anti-pru- 
skiej. Niemcy zaczęli śpiewać W a c h t  a m  
R  h e i u ; F rancuzi odpowiedzieli na to M ar­
sy lianką i zagłuszyli śpiew niem iecki. D ały 
się naw et słyszeć k rzy k i: a bas les P ru ss ien s! 
Niemcy dobyli szabel i od śpiewów prze­
szłoby do ciosów, gdyby interw encja k ilku 
urzędników  francuskich i k ilku  baw arskich 
oficerów nie pow strzym ała rozlewu krw i.

Tegoż wieczora kom endant placu ogłosił 
praw o wojenne, i zabronił wszelkich zgroma­
dzeń więcej nad trzy osoby.

9. Posiedzenie sejmowe
z dn ia  31. sierpnia.

(D okończen ie.)

P. K r  z e e  z u n o  w ic z  Ks. Szuszkie­
wicz powiedział, żc on nie winien, iż się R u­
sinem narodził, ależ mu tu n ik t tej w iny nic 
zarzuca, owszem cieszym y się, że są Rusini, 
jeżeli ty lko oni w obrębie swego narodu zo­
stać chcą. Pow iedział on, że jest posłem ru ­
skiej części k ra ju  naszego. My nie jesteśm y 
ani polskiej ani ruskiej części, lecz jesteśm y 
reprezentantam i całego kraju.

Spotkaliśm y się tu także z argum entem  
starym , że skoro mesaż w dwóch języ ­
kach był przeczytany, więc powinniśmy mó­
wić o dwóch narodowościach. A rgum ent ten 
jest niesłuszny, albowiem, jeżeli mesaż był 
w dwóch językach czytany, więc i adres tak  
samo będzie napisany, i tem zam anifestujem y, 
że w kra ju  są Polacy i Rusini, lecz w ad re­
sie o tem wspominać, je s t zupełnie niepotrze- 
bnem.

Mówicie panowie, że w naszym  adresie 
nie m a wzm ianki o Rusinach.

Praw da, ale jest w zm ianka o całym  n a ­
rodzie, a więc o Polakach i Rusinach. D la ­
czegóż w adresie, k tóry  panowie proponuje­
cie, je s t powiedziane, że tutejszy naród oka­
zyw ał się do ofiar gotow ym ; dlaczegóż p a ­
nowie tem u, który ten adres redagow ał, nie 
zarzucacie, że on o Rusinach nie m yślał? 
P. Szuszkiewicz sprzeciw ia się trak tow aniu  
spraw  zagranicznych w a d re s ie ; mniema, że 
dosyć jest powiedzieć, „ażeby praw o zapano­
wało nad siłą  “ Jeżeli w m esaźu jest zmian 
ka o spraw ach zagranicznych, to naturalna 
konsekw encja, że o tem i w adresie wspo­
mnieć musimy. Nie chce ks. Szaszkiew icz, 
ażeby w yrażać sym patję albo an typatie  dla 
jednej lub drugiej strony, on już w yraził swo­
ją  an typatję , k iedy nazwał obie strony w ro­
gam i ; dlaczegóż nam  nie pozw ala swej sym j 
p a tji w yrazić." P . Lew icki swoją przem ową

spraw ił mi nie m ałą radość, bo pierw szy raz 
w tej Izbie usłyszeliśm y głos, żc nie z Mo­
skalam i, lecz z M ałorusinami mam y do czy­
nienia. Tylko na tym gruncie może przyjść 
do zgody, inaczej nic przestaniem y się kłócić. 
Jeżeli panowie nie chcecie się kłócić, to uni­
kajcie sposobności do tego. Jeżeli mamy się 
kłócić, bo w parlam encie spory być muszą, 
to kłóćm y się o zasadnicze spraw y, ale nie 
róbcie tak  ja k  przy adresie. B y ła  kom isja a- 
dresowa, której Sejm polecił w ypracow anie 
adresu, kom isja w ypracow ała wniosek i p rzed­
k łada go. a  panowie w tedy wnosicie dopiero 
całkiem  nowy adres, którego przyjąć nie mo­
żna, i którym  tylko, jak  pow iadacie, eheceie 
się zam an ifesto w ać;—  czy to jest podaniem  
ręk i do zgody.

O sprawiedliwości w spom ina p. Szaszkie­
wicz. Zapew ne, żc każdy uczciwy człowiek 
powinien się starać  o w ym ierzenie spraw ie­
dliwości, ale ma ta  spraw iedliw ość swoje sła ­
be strony, i często ludzie pom ylą się i b łędy 
popełn iają  i w tedy  możecie panowie w ystą­
pić i żądać spraw iedliw ości, ja  wszelkiem i 
sposobami będę się sta ra ł, żeby spraw iedli­
wość była wym ierzoną, ale nie żądajcie cze­
goś takiego, co zgodę uniemożliwia.)

Nie m ogę jeszcze jednej rzeczy pom inąć: 
sprzeciw iacie się panow ie tem u, że tam jest 
powiedziane o dziejowem posłannictw ie, które 
naród  nasz m a spełniać, w szak to nietylko 
Polacy ale i Rusini m ają to posłannictwo, 
wszak razem  z Polakam i Rusini przelewali 
k rew  w obronie cywilizacji przeciw  barba­
rzyństwu.

Kto zna historję, ten nam to musi p rzy ­
znać.

Z tych powodów od tego ustępu odstą­
pić nie możemy.

P. W e i g e l .  Popraw ka wniesiona ze 
strony posłów ruskich św iadczy, żc niedoga- 
dzają im w yrazy „chcemy spełniać to dzie­
jow e posłannictw o.11 Ależ my nie mamy po­
wodów uchyleniem  tego ustępu zaprzeczać, 
lub zapierać to, czego zaprzeczać nie można. 
W łaśnie ustęp ten odnosi się do wspólnego 
działania przy spełnieniu owego dziejowego 
posłannictwa. I dwór w iedeński tego zaprze­
czyć nie może, albowiem nik t lepiej, ja k  on 
nie przypom ni sobie, żeśmy to posłannictwo 
spełniali. Ks. Szaszkiewicz powiedział, że on 
tych słów nierozumie. Zapraw dę, że popa­
trzyw szy się na pow ażną tw arz sędziwego 
posła, trudno uw ierzyć temu, i ja  jestem  
przekonany, że on to dobrze zrozumiał. 
Oświadcza on się dalej przeciw  w yrażaniu 
sym patyj lub an typaty j, i powiada, źe obie 
są wrogam i. Ale pociągnijm y równoległą mię­
dzy niemi. Czem jest F rancja  dla A ustrji?  
Ona jest zupełnie obcą, czyż nic możemy jak  
ty lko gardzić takim  wrogiem, k tóry  w ystę 
puje przeciwko swemu, bo przecież A ustrja 
wdedy niem iecką była. Zresztą, jeżeli F rancja  
względem Austrji była nieufną, to miała j e ­
szcze od r. 1854 dość do tego pobudek.

Podniosę jeszcze jedno, co powiedział ks. 
Lew icki, że jeżeli tak  niekanuonijnie mamy 
załatw iać nasze sprawcy, to „szkoda hroszej, “ 
ja bym powiedział ja k  A n g lik , „szkoda cza­
su, bo czas to pieniądze."

P a s z k o w s k i .  Zapisałem  się do głosu 
w celu postaw ienia dodatku. Pytam  się ks. 
m arszałka, czy mi wolno w tej chwili s ta ­
wiać moją popraw kę?

M a r s z a ł e k .  Jeżeli Izba zezwoli, to o- 
tw orzę znowu dyskusję  nad wnioskiem  p. 
Paszkow skiego. (Izba zezwala na otworzenie 
dyskusji.)

P a s z k o w s k i .  Nie mogę zgodzić się 
w zupełności z popraw ką p. Ław row skicgo, 
albowiem popiera ją  tym argum entem , żc 
A ustrja powinna spełnić to posłannictwo z 
powodu swego geograficznego położenia. Nie 
z powodu owego geograficznego położenia m a 
A ustrja spełnić to posłannictwo, o którem  a- 
dres nasz mówi, ale z tego powodu, że ono 
m a być w edług naszego uczucia i pojm ow a­
nia obrońcą praw a przeciw ko sile, obrońcą 
wolności przeciwko uciemiężeniu. Jed n ak  nie 
chciałbym, aby w niosek p. Ław row skicgo w 
zupełności przez W ys. Izbę odrzucony został, 
i staw iam  w  tym  celu popraw kę następującą: 
W micjce ustępu, który pow iada, „lud kraju 
naszego, polskiej i ruskiej narodowości żyw i 
to przekonanie, że grom adząc się. p rzy  W a­
szej e. k. Mości, spełniać będzie zarazem  to 
posłannictw o,11 zamiast., „które ma ze swego 
geograficznego położenia11 pow iedzieć: „które 
spełniał od w ieków." Popraw ka moja zbliża 
się daleko więcej do pierw otnego tekstu  i tę  
ty lko odmianę zachowała, źe stać by m iało: 
„lud kraju  naszego polskiej i ruskiej narodo­
wości. _ Z tego powodu wniosek ten postaw i­
łem. Że lud polski i ruski jest, o tem nikt 
z nas nie tylko nic wątpi, ale tego i nie 
zaprzecza, historja i s ta ty styka  świadczą o 
tem najw ierniej. Z wnioskiem  tym  zgadzam 
się też dlatego, że w yrażenia jego zostają w 
zgodzie z tą  m yślą ugody, k tó ra  w tym  sej­
mie była wypowiedzianą, i zyskała sobie w 
roku zeszłym powszechne uznanie. Nie zapo­
mniałem tego jeszcze, ja k  żywo tem  byliśmy 
wtenczas przejęci. YV tym  duchu moją po­
praw kę postawiłem . Sądzę więc, że gdy się 
Rusini ośw iadczają, iż chcą w szystkie nasze 
życzenia poprzeć, i to wypow iedziane zostało 
w łaśnie w tym  duchu, w jak im  przyszłego 
roku była nadzieja, że załatw i się ten spór, 
że powinniśmy przychylić się do tego. Chciejcie 
panowie naw et uw ażać, że ten adres zyska 
wielkie poparcia,, jeżeli w* im ieniu wyraźnie 
ludu polskiego i ruskiego będzie wystosowa 
ny. W reszcie dążenia są te  sam e, jak ie  prze­
szłego roku nam  p. Ł aw row ski przedstaw ił, 
i to skłoniło mnię do postaw ienia mego 
wniosku.

Ks. Ad. S a p i e h a .  Chcę ty lko odpo­
wiedzieć ks. Lew ickiem u k ilk a  słów. Nigdy 
nie m yślałem  nie złego o Rusinach, p rzem a­
wiających tak , ja k  ks. Lew icki. N igdy nie 
przeczyłem  i nie przeczę, aby Rusinów u nas 
nie było, nigdyśm y sym patji szczerej szcze­
rym Rusinom nie odm awiali, i pozwoliliśmy 
sobie nietylko wezyra, ale i d aw n iej chcieć 
w yjąć Ruś z pewnych rą k , tw ierdząc, że nie 
w te ręce ona należy. Mówiąc wczoraj o tych 
tylko, którzy ten osobny adres przedłożyli,

pozwoliłem sobie tw ierdzić, że to je s t  ubliże­
niem dla większości, ażeby tak ie  frazesu 
przyjm ow ała. Skonstatuję, iż odkąd sejm m a­
my, nikt nie odważył się przedstaw ić jeszcze 
takich  żądań. Pozwoliłem sobie skrytykow ać 
tyeb, którzy z takim wnioskiem wystąpili. 
Pow tarzam , na takich, którzy tak  się w yra­
żają ja k  ks. Lew icid, na takich nigdy nie 
mamy innego słowa, ja k  ty lko słowo szcze­
rej i praw dziw ej życzliwości. Pozwólcie p a ­
nowie, k iedy mam głos, że powiem jeszcze 
coś, zanim mi głos będzie odebrany. B yła 
popraw ka do tego ustępu, odnoszącego się do 
spraw  zagranicznych. Nad nią mieliśmy roz­
m aite zdania. J a  byłem  tej poprawce prze­
ciwny.

Zdaw ało mi się, iż dość jasno, dość do­
bitnie i głośno wypowiedziałem , iż nie zasłu­
guję na przekręcenie słów moich, tak  jak  one 
zostały przekręcone przez p. Krzeezunowieza. 
J a  przeciw sym patji naszej dla F rancji nic 
nie m ówiłem , tego n ik t mi dowieść nie po­
trafi. Poszedłem  może dalej, bo się  zgodzi­
łem na to : niech kraj cały sym patję objawi, 
ona się należy Francji. Jeżeli mówiłem tu, 
to mówiłem przeciw um ieszczeniu tego u- 
stepu w adresie. Nie chciałem, aby ta  sym ­
patia  by ła  w yrażoną tu w adresie, ponie­
waż adres jest aktem  urzędowym . Nie może 
być ak t opartym  na dobrej w oli, ty lko na 
zimnej rzeczywistości. Zdaw ało mi się , iż 
to nie je s t miejsce, aby  w tom piśm ie bawić 
się w tak ą  w ielką politykę; sym patja nasza 
jest prze.', dyskusję objawioną.

Ł a w r o w s k i  popiera popraw kę P asz­
kow skiego i oświadcza, iż chciałby, aby było 
ram ieszezone, żc m onarchja aufitrjacka to sa ­
mą misję raa spełnić z położenia geograficz­
nego i zc sk ładu  swoicli ludów ; obstaje je ­
dnak  mimo to przy  swoim wniosku.

Spraw ozdaw ca S m a r z e w s k i .  Zacznę 
od tego, że skonstatuję ostatn ie słow a mów­
cy, k tóry  przedeinną przem aw iał. Poseł ten 
ośsriadezył, że pomimo poparcia przez niego 
popraw ki Paszkow skiego przy swoim wnio­
sku w całości obstaje.

W poprawce p. Ł aw row skiego są dwie 
rzeczy główne. Jedno, w ym ienienie narodo­
wości ruskiej obok polskiej, drugie, określenie 
tej misji. D la  mnie tc  rzeczy są najw ażniej­
sze. Wczoraj już  przem aw iając z tego tu 
m iejsca m ów iłem , że nie wiem, kto są ci 
Rusini, k tórzy jeszcze ze swojemi petycjam i 
i dom niem ywanem i prawam i w ystępują, dotąd 
nie wiem, zkąd  i dokąd idą. Pow iedział je ­
den z posłów, że ja  jako  spraw ozdaw ca po­
winienem najlepiej to wiedzieć. Istotnie, je  
żelibym miał zważać na wyznaw anie tych 
zasad, które słyszeliśm y z ust niektórych po­
słów, to mógłbym łatw o oznaczyć ilość R u­
sinów, bo zdaje n r  się, że z tego miejsca 
wszystkich widzę, ale jeżeli Ruś ma mieć 
przyszłość to niech śmie się zapytać historji 
przeszłości swojej, k tó ra  je s t daw ną, z począt­
ku sam oistną, później wspólną z Polską. T a 
Ruś musi sobie wyrobić pew ną ideę, pewne 
posłannictwo. Stanow isko ludu bez idei, bez 
posłannictwa nigdy nie może być uznane jako  
narodowe. Państw o i naród, któremu nie je s t 
z góry nadane pewne posłannictwo, pew na 
praca, musi je  u zyskać , ażeby w szystkich 
przekonać i uspraw iedliw ić niejako swoją in ­
dyw idualność i to miejsce, k tóre  w gronie 
ludów zajmuje. Mj7 Polacy m ieliśm y takie 
powołanie i jesteśm y najmocniej przekonani, 
że i dziś jeszcze mamy. Pow ołanie to  jest 
może jedno z najszczytniejszych. Zaprzeczycie 
może, a osobliwie wy, których wzrok nie sięga 
dalej ja k  po graniczne prowincje, że w prow a­
dzam rzeczy zbyt wielkie, ale rzućcie pano­
wie okiem na historję ludzkości, koło czego 
się obraca ? Oto ta  ośw iata, k tórą się dziś 
w Europie cieszym y, w yszła z Francji. Europa 
wzięła ztam tąd pierw iastk i swojej cywilizacji 
i z tąd  w yrobiła się pew na cyw ilizacja w lu­
dach, k tó ra  m a charak ter swojej indyw idu­
alności. Ledwo to się stało a historja poka­
zuje nam grom ady ludów azjatyckich, nacho­
dzących Europę. (Mówcę wśród szmeru na 
sali i na galerji praw ie nie słychać). W tym 
sporze zasad n igdy nieskończonym m iędzy 
jednym  a  drugim  pierw iastkiem  staliśm y się 
z położenia naszego przednią strażą  cyw ili­
zacji.

My na polach naszych w strzym yw aliśm y 
zaw sze dzicz, czy ona w alczyła pod sztan­
darem  księżyca, czy pod godłem  dw ugłow e­
go, dobrze nam znanego orła. Tu je s t nasze 
powołanie historyczne. T a misja trw a jeszcze 
do dziś dnia, bo do dziś dnia niebezpieczeń­
stwo dla cywilizacji istnieje. Powołanie tak ie  
je s t nam  w skazane historja i sam em  położe­
niem geograficznem. Dziś ta  całość polityczna; 
k tó ra  przedtem  na tych polach istn iała, p rze­
sta ła  istnieć. Dziś to posłannictw o, które 
Polska przez tak  długie w ieki spełniała, spa ' 
dło na monareliję A ustrjacką. Mówiłem- 
jeżeli naród m a być indywiduum , jeżel* ma 
mieć miejsce w łonie narodów, to koniecz- 
nym w arunkiem  jest. aby  w ykazał się z Prz®' 
szłośoi i w ykazał przed światem  ideę, którą 
na sztandarze swoim w ypisał. Jeżeli tedy 
chcecie pauow ie, ażeby byt i egzystencja ru s­
kiego narodu była upraw nioną,. t0 śądam  od 
was najpierw , ażebyście nie zapierali się w a­
szej przeszłości. Wobec tego, cóż wy pano­
wie mówicie. Oto mówicie, żeście zam knięci 
w tym  ciasnym obrębie Galicji f mówicie da­
lej, że każdy z was jest posłannikiem , ty lko 
tej pewnej części w j borców i naw et tego nie 
chcecie uznać, żeście posłannikam i całego 
kraju, całej prowincji. Tego ja  przypuścić uie 
mogę. Jestem  tego przekonania, że każdy 
poseł je s t reprezentantem  jednego kraju, nie­
ty lko  tej w iększości, k tóra  go w ysłała, ale 
naw et tej mniejszości, k tó ra  przegłosowaną 
została. Znam k ra j i zdaje mi śmiało
tw ierdzieć mogę, iż takiego koła wyborczego 
nie ma w Galicji, gdzieby Polacy nie mieli 
an i jednego głosu. J a  nie przeczę, że po­
p raw ka  Paszkow skiego znacznie się zbliża 
do myśli wyrażonej w adresie, wszelako bez 
w yraźnego polecenia komisji muszę obsta­
wać przy pierw otnym  projekcie. Z wracani 
uw agę, że przez p. Ław row skiego posta­
wioną została jeszcze dalsza popraw ka vf 
podobnym duchu. Zwracam  też uwagę na to,



że myśl adresu  kom isji je s t z pew ną koniecz­
ną konsekw encją przeprow adzona. Dlatego 
proszę was panowie, ażebyście toku tej m y­
śli nie przeryw ali i odrzuciw szy popraw ki 
proponowane głosowali za projektem . (Okla-

Popraw ki Szaszkiew ieza i Ł aw row skie­
go, jakoteż i druga popraw ka P aszkow sk ie­
go upadły i ustęp drugi został w zupełności 
Według projektu kom isji przyjęty. N astępnie 
Przyjęto ustęp 3., 4. i 5.

M a r s z a ł e k .  K orzystając z nauki po- 
sk  Laskorza, będę się ściśle trzym ał regu la­
r n a  i p rzestrzegał, ażeby mówcy ściśle do 
rzeczy mówili.

Do trzeciego ustępu adresu  zab iera  glos 
Henryk W o d z i c k  i. Zapew ne nie postaw ię 
Cięcia m arszałka  w położeniu, ażeby zasto- 
1°Wał w łaśnie w ypow iedzianą naukę posła 
Haskorza, ponieważ w bardzo krótkich  sło­
dach będę przem aw iał.

Zdrije mi się, że w ypełnię ty lko  obo­
wiązek, jeżeli wypowiem , iż w przeszłym  
fejmie, kiedyśm y kilku  podnieśli tę  myśl, 
która w tym  ustępie jest zaw artą , to teraz 
2 prawdziwym zadowoleniem  w idzę, że w 
8arciej kom isji teraz więcej było głosów za 
tym ustępem  jak  dawniej w całej Izbie. To 
'T  w tej chwili -zdaniem mojem w ielkie 
U czenie.

G r o c h o l s k i .  Poczuwam  się do obo- 
^'ązku stanąć w obronie sejmu przeszłoro- 
^Uęgo przeciw  zrobionemu mu zarzutow i. 
^,'gdy sejm n e był tego przekonania , iżby 
D|6 potrzeba było załatw iać spory na drodze 
N eduauia. Sejm  przes doroczny ty lko  dla 
eg° nie w yraził tej m yśli, iż nie było po­

godo, iż w ów ctcsnyeb okolicznościach w y­
padało ty lko  mówić o swoich sp raw ach  kra- 
l^ y e h . (M arszałek w zyw a do rzeczy) Dziś 
"^jaśniejszy Pan przem aw ia do nas w me- 

j w j-yjfl niesa£u mówi: że jest zam ia-
ei11 rządu pogodzić i pojednać różne zapa­
d a n i a .  Dziś n ie ty lko  mam y sposobność,
. e nawet powinność w ypow iedzieć to zdanie 
* dlatego kom isja to proponuje. Muszę tu tak- 
? zwróeić uw agę na to, co tu  nie je s t na­

gi8?11.6, gdyż to jest bardzo w ielkiej donio- 
°8ei. J a k  słusznie spraw ozdaw ca mówił, 

S rozpraWy niejako kom entarzem  do adre- 
Oto N ajjaśniejszy Pan mówi w m esażu : 
polu spraw  w ew nętrznych oczekują za- 

a‘^vienia kw estje w ażne a jeduem  z pier- 
J**yoh zadań rządu będzie, ażeby objawiane 

śtiice pojednać na drodze konstytucyjnej, 
“dy nacisk jest tam  położony w zam iarze 

(^p ro w ad zen ia  pojednania na drodze kon 
’ ytucyjnej K om isja proponuje, aby  wyraz 

,Q opuścić. I  w tern opuszczeniu leży naj- 
'ększa doniosłość. To je s t zdaniem  mojem 
W ażniejsze z całego naszego adresu . My 
tem opuszczeniu w ypow iadam y, że czy to 

;.°godzenie bedzie zrobione na drodze kon-

kiem  pozostał i ty lko aby było dodane „z 
uw zględnieniem  potrzeb obu narodow ości” .

K r z e c z u n o w i c z .  Najw ażniejszym  a r ­
gum entem  przeciw w szelkim  popraw kom  jest 
to, co mówił p. Grocholski. P rzez tak ie  prze- 
czepienia zaprzeczam y, że to jest spraw a 
krajow a i dajem y myśleć, że my chcemy 
za ła tw iać  gdzieindziej nasze spraw y, a nie 
tli m iędzy nami,

Ks. Z a k 1 i ń s k i w długim  wywodzie 
przeryw anym  przez księcia m arszałka, aby 
się trzym ał rzeczy, podnosi m yśl pojednania 
i zgody, popiera w niosek Ł aw row skiego i 
zgad> a się z popraw ką Szuszkiewicza.

S m  a r z e  w-s ki .  P ierw otna popraw ka i 
zm iana, niemniej też w niosek ks. Szaszkie- 

sekodzą się w tem, iż dążą do tego,wieża.

%tucyjuej, czy inaczej, my w to zupełnie 
lo d z ić  nie chcemy, an i mamy powodu, 

i Ustęp trzeci przyjęto  w edług sty lizacji
^°misji. N astępnie ustęp  czw arty  przyjęto 
ez dyskusji.

. Do ustępu piątego wnosi Ław row ski 
•'°party prZez ks Saszkiew icza, aby  ten u- 

opuścić.
v & m a r  z e  w s k i .  To ty lko  prow adzi

do odstąpienia rezolucji. Zdaje mi się, 
t 8*koda byłoby słów, aby jeszcze przeciw  

11 głos podnosić.
^ Do drugiego okresu ustępu szóstego 
tyQ°8> Ł a w r o w s k i  p o p ra w k ę , po sło- 

„bez zw łoki w ykonana,” resztę tej alinei 
pj,U8cić, a natom iast dodać : „i tuszym y, że 
d^d łożen ia  te odpow iadając w arunkom  je- 

państw a, w ypadną ku zadowoleniu o- 
rnjowych narodow ości” . 

p0 Ks. S z a s z k i  e w i c z  wnosi następującą 
sot 4wkę : Zakończenie tego ustępu od słowa 
<C(j , brzm ieć m a : że potrzeby kra ju  ip ra -  
hd w nim  narodowości całkowicie

« Zaspokojone.
To nie prejudykuje  niczemu, bo tu  po- 

ty]i z‘auo je s t o w szystkich praw ach, nie- 
0 o tych, k tóre są zaw arte w rezolucji, 

t ,  Z y b i i k i e w i c z .  S ą podwójne p raw a, 
indyw iduów  i praw a krajów. O pra- 

* ty n '^dyw iduów  bardzo wiele praw ią  Niem- 
t j ^ W a l ą  się, że są najlibera ln ie jsi, i być 
2 i j są. a le  mimo to zdejm ując kajdany 
k  tyw idaów , w kładają je  na k ra j. Nie o te 

nam chodzi, o których mówi ks. Szasz- 
^ ’e 0 wolność indyw iduów . Nam 

So j*1. 0 praw a i wolność k ra ju  jako  ta k ie -  
j edynej indyw idualności, k tórej imie- 

^  , Sejm przem aw ia. U zyskaw szy praw a 
feav?.raju i m ając wolne ręce, możemy roz- 

I o praw ach i indyw idualności poje-

W Vr‘Uch łudzi. W tenczas będziemy mieli 
> w ładzę. D la te g o , ponieważ po 

1 trei /  Szuszkiewicza zm ienia zupełnie myś 
^  duchu partji niem ieckiei i rządu,

h’. J "

heśT Szuszkiewicza zm ienia zupełnie myśl 
^  duchu partji niem ieckiej i rządu, 

chce ignorow ać praw a kra ju  i zasła- 
1 Wolnością, a raczej płaszczykiem  wol- 

2tą jltlHywidualnej — me pogodzę się nigdy 
%tr.B̂ c i ą .  Zostańm y tedy przy  naszei pier- 

J  myśli.
*j8 tuc*-.0 0 ^ 0 1 * U i- A dres jest odpowiedzią 
k ^  m esażu cesarz przem aw ia co

kraju 
.c.Sarz

naszego, a w szczególności 
f le(Uia'"w z  w yraźnie o życzeniach wypo- 
,s*oltte.?ych przez sejm, zatem  o takzw anej 

%  odpow iadam y na te słow a ce- 
b ^°k a ' ^ ‘es/-aj ;l-c tedy  w yrażenia , któreby 

' V^°by żądan ia  narodowości ruskiej, 
' - M c i 10 odpow iedzią, któraliy  nie była od-
V  -H° zaw iera łaby  zupełnie eo inne-
t ) s N iP ia:ał;lbU ' uu^ doniosłość. M usiałaby 
Cv 'Ha , Z!eć’ żc se-,m ochw ahijąc rezolucję, 
te 1‘ T j f  ej z narodowości n iesprzy jają- 
« tu dobrze wie p. Ł aw row ski, jak  i ja,
o ty tiHr chodzi o praw a jednej albo dru-

Wo4ei« ale 0 PV:iwa kraJP  ca łego, 
kfyvy e możności krajow i, aby w ew nętrzne 

sam mógł zała tw iać i z zała- 
n ' e udaw ał się do W iednia. 

iDlęcie dyskusji.) 
ży 1 d0 r ° W s hi .  Poniew aż p. Grocholski

Przek o n a u ia i nie jest mojem 
' aby«u>y wynosili nasze spory do

^ k e  m0(lyfikuję o ty le moją
> e chcę, a j,y usjęp SK5sty cał-

abyśm y nasze w ew nętrzne spraw y nie mogli 
załatw iać w domu, ale wynosili przed try ­
bunał Rady państw a.

Ci k tórzy  stoją na stanow isku odrębno­
ści, nie będą mogli nigdy zgodzić się na to, 
aby najw ażniejsze z zadań, jak ie  ten kraj 
ma d i  rozw iązania, były rozstrzygane w ło ­
nie reprezentacji tego kraju. Niech wniosko­
daw ca pozwoli, abym  powiedział, w ezem 
widzę praktyczną stronę rezolucji. —  Co u- 
zyskaliście od elem entu niem ieckiego? Gdzie 
są te koncesje, któreście, sobie ztam tąd przy­
nieśli?  —  N iedaw no, gdy szło o ten §. 19., 
o język  —  nie pam iętacie eo wam przyszło 
z W iednia, a co tu  u nas zastaliście? O d­
stąpcież już raz  od tego, abyście załatw iania 
w szystkich naszych spraw  chcieli szukać 
tam , przed tam tym  trybunałem .

K o w a l s k i  D la sprostow ania fak tu  
muszę tu powiedzieć k ilk a  słów. Ciągle nas 
pom awiają, żc my się gdzieś udajem y do j a ­
kiegoś trybunału. • My do żadnego try b u ­
nału nie udajem y s i ę . tylko do cesarza.

S m a r z c w s k i .  Ciągle panowie czegoś 
nie rozumiecie, co jest tak  jasne. D obrze by 
by ło , abyśm y raz już stanęli szczerze wobec 
siebie, i nie łudzili się. Przypom inam  już 
ustęp daw niejszy, gdzie była mowa o naro ­
dach uciśnionych przemocą, w tenczas także 
ten poseł, którego wzrok opiera się na s łu ­
pach granicznych, w ystąpił, —  a teraz , gdy 
mówię, iż w ytaczacie nasze spraw y przed 
niewłaściwe trybunały , to p. K owalski mówi: 
my nie wynosimy się do żadnych trybunałów . 
Czy p. radca m yślał, że ja  chciałem mówić 
o jakich  trybunałach apelacyjnych?

Ks. S z a s z k i e w i c z  cofa swoją popra­
w kę, oświadczając, iż będzie głosował za po­
praw ką Ław row skiego.

P rzy  głosowaniu popraw ka Ław row skie­
go upada — 6ty ustęp  przyjęty  w edług s ty ­
lizacji komisji.

Do ustępu 7. zabiera głos: 
B o r k o w s k i :  W ypowiedzi, łem moje

przekonanie, że dla zastrzeżenia praw  kraju 
naszego chciałbym, aby nasz sejm w ysłał 
delegację bezpośrednio do delegacji wspólnej. 
Zarzucono mi z dwu stron, że to jest niemo- 
żebne, bo sprzeciw ia się ustawie. Ale moi 
panowie, w ystąpienie delegacji z R ady pań­
stw a również sprzeciw iało się ustawie (gło­
sy : n ie ! n ie !), a przecież było możebne.
Alboż w arunkow e wysłanie nic sprzeciw ia się 
ustaw ie? —  A dres nie m ówi: w ysyłam y dla 
tego, że ustaw a tego w ym aga, ty lko m ów i: 
w ysyłam y wobec dzisiejszych w ypadków , — 
więc robi tu  ty lko  w yjątek.

Jeden  z w czorajszych mówców sądził, 
że ja  chciałem jak  sylfida przeskoczyć radę 
w iedeńską. — Jeżeli to jest argum ent, to u- 
trzym yw anie, że w Radzie państw a je s t zba­
w ienie dla Galicji, zbawienie dla Europy, 
zbawienie dla ultram ontanizm u, —  oto je s t 
salto mortale, przy którem  najlżejsza sylfida 
może k a rk  skręcić. (Ś m iech) — D ążenia 
ludzkie mogą się zmienić czasem w krew , 
czasem w błoto! Ale uderzenie w najśw ięt­
szą stronę uczucia, w sym patję do Francji, 
w braterstw o broni, w miłość wolności i o- 
św iaty , aby prow adzić do u tra ty  praw , to 
nie krew!..-

D rugi z mówców daw ał nam n au k ę , że 
w nadziei przyszłości n a sz e j, k tórej nigdy 
trac ić  nie możemy, powinniśm y ustępować 
od spraw  naszych teraźniejszych. W iadomo 
nam  z h istorji, te  dla zbaw ienia wiecznego 
oddaw ano m ajątki doczesne, i byli taey, 
którzy je kupow ali, byli taey, którzy je 
sprzedaw ali — —

M a r s z a ł e k .  Zwracam  uw agę szanow. 
posła, że tu mówimy o 7. ustępie adresu — 
to nie jest dyskusja  o g ó ln a ..

B o r k o w s k i .  J a  też do tego ustępu 
mówię. Chcę bronić nioje zapatryw anie. — 

M a r s z a ł e k .  Ale proszę się więcej... 
B o r k o w s k i .  Zresztą ja  już ty lko m a­

ło chcę. powiedzieć. —- Rzeczą św iętą jest 
dla mnie w iara  w przyszłość polityezn- P o l­
ski naszej. N adzieja tej przyszłości p  
szy ła  ojcom naszym do grobu. —  Jo 
nie spełni, będzie to ostatnicm  naszem h 
mazaniem. Ale te św ięte uczucia można t ila- 
mić, używ ając je  za w ędkę do rajchs^atu 
w iedeńskiego. —  T ak  jestem  i dziś przeciw 
ustępowi temu.

Z y b i i k i e w i c z .  Nie na całe przem ó­
wienie p. Borkowskiego m yślę odpowiadać, 
ty lko na pierw szą część, gdzie tw ierdzi, że 
równie niepraw nem  jest w ystąpienie z Rady 
państw a, jak  nazwano niepraw nym  jego w nio­
sek. —  Bardzo łatw o w ybrać delegację dla 
spraw w spólnych; -— któż nam  zabroni po­
staw ić siedm nazw isk i w ybrać sn d m iu  — 
bo tylu potrzeba w ybierać. Ale kto przyjm ie 
ieh, i dokąd oni pójdą, gdzie zaś będą mo­
gli obradow ać? — Ci m usieliby, nie p ak u ­
jąc  naw et m anatków  swoich, zostać w do­
mu. —  1 cóż to za w niosek? Ocenienie zo­
stawiam każdem u.

Pow iada p Borkowski, że w ystąpienie 
delegacji jest niepraw nem . —  T ak  jak  p. 
B orkow ski nic postąpi niepraw nie, jeżeli 
dziś złoży swój m andat Samborski, tak  też 
nie wolno utrzym yw ać, że posłowie w ystą­
pili n iepraw nie z Rady państw a. N a to g łó ­
wnie chciałem  położyć nacisk, bo ci co w ie­
cznie w W iedniu chcieliby siedzieć — a są 
tacy — ci się spotykają tu z p. Borkow- 

j skim , ci ja k  on tw ierdzą: nie macie praw a 
> składać m andaty. A jak że  to nazw ać? —

Gdyby to był fakt, nazw ałbym  fałszem, ale 
to kw estja p raw na, więc jest to coś gran i­
czącego z niedorzecznością.

Rówież w arunkow e w ysłanie nazyw a p. 
Borkow ski nieprawnem . — Ale tn  niemasz 
warunkow ego w ysłania. A jeżeli p. Borkow­
ski nazyw a to w arunkowem  wysłaniem d la­
tego, iż podajem y przyczynę, to brane nadto 
literalnie, —  to w tak im  razie dyskusja nad 
wysłaniem  m usiałaby być zam kniętą i nie- 
możebną.

Zbaw ienia w W iedniu nikt nie szuka. 
Nie myśli to p. Borkowski stosować zapewne 
do mnie, który z gotowością ztam tąd u s tą ­
piłem , jednakże nie tłum aczm y słów prze­
ciwnie ich znaczeniu. Nie szukał tam nik t 
zbaw ienia ani dla k raju , ani dla ultram onta- 
nizmu. D la ultram ontanizm u n ik t tam  zba­
wienia szukać nie mógł, bo wiadomo każd e­
mu, że tam  panuje ju d a iz m .. (W esołość. — 
F renkcl prosi o głos.)

K r  z e c z u no  w i c z. K w estję jurydyczną 
pozostawiam  innym. Poseł Samborski oprócz 
tego inne jeszcze podniósł argum enta. Jednak  
przyznam  się. żc nie zrozumiałem w szystk ie ­
go. Mówi nam bowiem, o ile zanotować so­
bie m ogłem , że w yrażać sym patję dla F ra n ­
cji, to chyba dlatego, aby utracie p raw a! — 
Ja  tego nie rozumiem. —  W spom inał jeden 
poseł i objawił sym patję dla niej, bo jest 
katolikiem . Że on w naszym  sejmie objawił 
sym patję dla katolicyzm u, czy kto się może 
dziw ie? Ale że się znalazł poseł, k tóry  mu 
z tego zarzu t uczynił..!

B o r k o w s k i .  Proszę o g ło ś . (Gwar.)
K r z e c z u n o w i c z .  Pow iedział dalej ten 

poseł: uczucia święte można splamić, używ a­
jąc  takow ych za w ędkę dla obesłania Rady 
państw a My teraz obsyłam y Radę państw a 
dla bronienia naszych interesów , i dlatego 
odrzucam ten za-m t, jakobyśm y się dawali 
przez kogo łap  a w ędkę, i jakobyśm y 
uczucia św ięte plamili.

B o r k  -•waż o. Krzeezuno-
wicz dziwi 
któryby zr 
bronie ka 
dla spror 
nowicza 

M i 
je  w yra

B
mów!
symp . raneja z
r. 93 now ocze­
snych idei. T ylko lud ciemny we Francji 
podziela te przekonania, jak ie  i tu słyszeć się 
dały, ale oświecona część F rancji ze w strę ­
tem się od nich odw raca. (Ciągły gw ar. 
Głosy o zam knięcie dyskusji).

F r e n k c l .  J a  nie miałem zam iaru za ­
bierać głos Jednakże  w yrażenie się p. Zy- 
blikiew icza, jakoby w Radzie państw a p ano­
wał judaizm , spowodowało mnię do tego i 
uważałem  za obowiązek w tym  w zględzie 
się odezwać. Jak o  izrae lita  stałem  przy 
narodzie i stać będą pomimo takich prze­
mówień.

J a  mam to przekonanie, że naród poi 
sk i s ta ł i stać będzie przy rów noupraw nie­
niu wszystkich w yznań, (brawo) tak  jak  
w tenczas, kiedy w praw odaw stw ie swojem 
we w szystkich odnośnych kierunkach p rzy ­
znaw ał się do tej w ielkiej zasady, do której 
obecnie przyznają się w szystk ie narody.

Zabrałem  tedy głos w zam iarze, aby i 
ze swej strony w ynurzyć to przekonanie, że 
sejm nie podziela słów p. Zyblikiew icza, w 
sposób w zgardliw y wypowiedzianych, (oho ! 
oho!) jakoby  w Radzie państw a panował 
judaizm , gdyż ja k  wiadomo R ada państw a 
sk łada  się po najw iększej części z katolików  
lub innych chrześeian, a starozakonnyeb za ­
s iada  tam  ledwie dwóeh lub trzech.

K l a c z k o  zrzeka się głosu.
S z a s z k i e w i c z  cofa sw oją popraw kę.
Z y b i i k i e w i c z .  Nie mówiłem nie 

pogardliw ego d la judaizm u, mówiłem ty lko , 
że zasady jego panują w Radzie państw a, 
jakko lw iek  ona może się składać z chrze- 
ścian. To nie uwłacza bynajm niej judaizm o­
wi. W tem niema nie pogardliwego. Chcia­
łem ty lko podnieść kontradykcję, iż tam  ul- 
tram ontanizm  znajdzie poparcie, gdzie panu­
je judaizm .

U stęp siódmy adresu przy jęty  bez zm ia­
ny w edług stylizacji komisji. Cały adres 
następnie przyjęto bez czytania w trzećicm  
czytaniu.

S m a r z e w s k i .  W ys. sejm udzielił 
kom isji i w niosek pana Sm olki. Kom isja 
mniema, że skoro sejm  raczył uchw alić adres 
ten, to i w niosek p. Sm olki tern samem jest 
załatw iony. P rosi tedy kom isja, W ys. sejm 
raczy uznać w niosek pana Sm olki za zała- 
f-^iony.

1 k a. Z abierając głos przy ogól- 
*■> nrzyznałem , że w niosek mój 

A uzwglę.dniony. U stęp ten 
tłum aczę tr i e edyb r (ych ;  , rd-
ków nie było, nie bylibyśmy w ysyłali dele­
gacji. Cofam więc mój wniosek.

Posiedzenie odroczono do godziny 6ej 
wieczór.

E  E  O  N  I  K  A

— Kurjerek lwowski. Z powodu 
wielkiego napływu przyjezdnych, posłów sej­
mowych, młodzieży szkolnej z rodzicami i 
wracających z wód na zimowe leże do miasta, 
w ostatnich dniach daje się tu  czuć wielki 
brak pomieszkali w hotelach. Liczne były wy 
padki, że zgłaszających się odprawiano od 
bram zajazdów, nie mogąc im faktycznie u- 
dzielić aui kącika do wypoczynku. Podróżni 
po restauracjach musieli składać swoje tłumo- 
ki i biwakować na ulicach. Ceny pomieszkać 
wygórowane niesłychanie, a co właśnie naj­
smutniejsza, że nawet za te drogie pieniądze 
nie zawsze jeszcze uda się zdobyć sobie gniaz­
do. Potrzeba to bardzo dotkliw a i jak najgo­
rzej oddziaływająca na stosunki naszego mia- 

| s t a ; przedewszystkiera zaś dotkliwym jest dla 
j Lwowa brak hotelów obszernych i dobrze u- 
j rządzonych. Dlatego przypominamy m iastu 
■ przy tej sposobności projektowaną budowę

wielkiego hotelu na miejscu dzisiejszego A n­
gielskiego, który to projekt mimo żarliwego 
w swoim czasie poparcia przeszedł jakoś nie­
postrzeżenie ad acta.

W  tych doiach w nocy niew ykryty dotąd 
szkodnik rozwalił studnię kolo kościoła I*. M- 
Śnieżnej ijzabrał rury wodociąg owe wartości 
20 złr.

W czoraj na placu Teatralnym w tłum ie 
skradziono pewnej pani z kieszeni pugilares z 
40 guldenami. Plac ten często jest miejscem 
podobnych wypadków.

We czwartek żołnierz pułku Holsztejn nr. 
80. chciał z naboju karabinowego wyciągnąć 
kamyczek ; nabój eksplodował i pokaleczył mu 
znacznie palce u prawej ręki,

W  jednym z licznych szynków koło ro 
gatki Żółkiewskiej odbywało się w tych dniach 
wesele. W ywiązała się między biesiadującymi 
bitka, w której żołnierz z pułku 06. siekierą 
bardzo niebezpiecznie ranny został w głowę.

W czoraj przed południem na ulicy Szero­
kiej dorożkarz przejechał w y ro b n ik a , przy- 
czem tenże lekkie odniósł skaleczenie.

Do zabudowania, gdzie opalają lokomoty­
wy na dworcu czerniowieckim, zakradł się o- 
negdaj złodziej do pomieszkać maszyuistów, 
skąd wynosił już skradzione suknie, ale go w 
porę spostrzeżono i przytrzymano.

© o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
L w ów  d. 2. w rześnia. (P rzec ię tn e  ceny t a r ­

g o w e )  M ierzyca pszenicy  4.3. ; ży ta  2 .50 ; jęczm ie
n i a  , ow sa 1,78; h reczk i 2 .8 8 ; grochu .
p ro sa  — .— ; soczew icy — .— ; k arto fli 1 2 2 . Cetnar 
s ian a  1.36 ; słom y okłotow ej 1.12, — pasznej . 
Sąg d rzew a tw ard eg o  12.50, m iękk iego  0.50.

S t a n  u r o d z a j ó w .  (D o k o ń c z e n ie ) .
Z M o s k w y  donosi Courricr des 11. e-t M- 

że w guberniach Saratowskiej i Woronezkiej 
zboża pod wpływem deszczów, spadłych w koń­
cu m aja i z początkiem czerwca, pięknie s to ­
ją . N a Besarabii, na Podolu i na Ukrainie 
również dobre są  widoki na urodzaj. W  po­
bliżu Odessy w Chersońskiej gubernii zboża 

gdy' •’-n Posucha zaszko- 
>y, . - '  po' 'awiły,

ł.
onoszą, że w skutek spa­

dach czerwca deszczów zboża 
..y  i zbłeru dobrego spodziewano

-ain. Tylko z W e n e c j i  wiadomości 
-aniej są pomyślne.

Z A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  na k tó rą  
teraz coraz bardziej oglądać nam się trzeba, 
bo w niej mamy potężnego rywala, donosi 
Echo agricola podług pism różnych am erykań­
skich, że w S tan ach : Delaware, W irginii, Jo- 
wa, Illinois, F lorida, Pensylwanii, W isconsin, 
Minnesota, Kentucky, Kalifornii, K aroliuie, 
spodziewają się zbioru nadzwyczajnego, lepsze­
go niż w roku zeszłym. Jednakowoż pszenicy 
mniej będzie w tym  roku, bo mniej jej do- 
siano, a zato więcej kukurudzy. Przyczyną 
tego, jak  donosi pismo Paindealer, ma być 
nieopłacanie się produkcji pszenicy przy cenie 
1 — 6 szylingów za korzec. Tylko ze stanu 
Missouri wiadomości mniej są pomyślne, za­
wsze jednak wróżą dobry plon średni. (Roln.)

Ostatnie wiadomości.
Zanim  podam y szczegółowy przebieg  

rozpraw  z wczorajszego posiedzenia sejm o­
w ego), nadm ienim y jeszcze iż m iasto p. 
Krzeczunowieza wybrano do R ady państw a 
p. B artoszew skiego. Có do w niosku p. Chrza­
now skiego w przedm iocie obrony krajow ej, 
notujem y, iż przy głosow aniu po odrzuceniu 
popraw ek Chrzanowskiego i ks. A dam a S a ­
piehy, Izba przy jęła następu jący  wniosek 
kom isji adresow ej: 1) sejm wzywa, rząd ,ab y  
przy  odbyw ająccni się przeprow adzeniu or­
ganizacji obrony krajow ej, uw zględnione zo­
s ta ły  w łaściw ości k raju , o ile u staw a na  to 
e z w a la ; 2) sejm w zyw a rząd, aby sta ra ł 
się o przeprow adzenie takich  zm ian w usta­
wie, ja k ie  ze w zględu na w łaściwości kraju 
są potrzebne.

N astępnie oświadczył spraw ozdaw ca, iż 
powzięciem powyższej uchwały podana do 
Izby pe tyc ja  w spraw ie obrouy krajow ej za- 
atw ioną została.

W  spraw ie zaprow adzenia nadzoru i 
służby zakonnic w szpitalu lw ow skim , po­
ruszonej w nioskiem  p. W olskiego, po długiej 
dyskusji Izba  przy jęła D unajew skiego wniosek 
m otywowanego przejścia do porządku dzienne­
go, poezem m arszałek ośw iadczył, że ponie­
w aż załatw ienie dotyczącej tej spraw y p e ty ­
cji m iasta Lwowa je s t podrzęduej w a g i, i 
gdy  w iększa część dom agała się dła spń 
żnionej pory (4 godzina po południu) zam­
knięcia posiedzenia, inni znowu odroczenia 
na 6 godzinę wieczór, w śród gw aru i wy- 
dalau ia  się z Izby posłów zam knął posiedze­
nie ogłaszając sejm za odroczony aż do de­
cyzji Najj. Pana.

Z telegram ów , ogłoszonych w wczoraj- 
szem wieezornem  w ydaniu  Gazety i w dzi- 
siejszem porannem  rzeczy pod Sedan tak 
się przedstaw iają D nia 29. w rzeenia potycz­
ka z korpusem  piątym  franeuzkim  pod Beau 
mont. Ze strony pruskiej w alczyły przeciw 
jednem u francuzkiem u trzy  korpusy : saski
i 2 baw arsk ie . D. 30. po tyczka trw ała  dalej 
między Mouzon i Carignan. Zdaje się, iż obie 
te potyczki dla Prus były zw ycięzkie, a w 
drugiej już musiały w ziąć udział i pierw szy 
korpus francuzk i i dw a nowe korpusy p ru ­
skie (12. i 8.), k tóre  tymczasem nadeszły. 
D nia 31, sierpnia Francuzi cofnęli się ku 
Sedan, gdzie im znowu nadejść m usiały  no­
we posiłki, i P rusacy zostali pobici. T y m ­
czasem nadeszły znowu trzy nowe korpusy  
prusk ie , gw ardja i korpus 4. i 5. (poznań­
ski) i znowu Francuzi cofnąć się m usieli 
pod Sedan. O rezultacie bitw y z d 1. b. m. 
pod Sedan niem a dotąd w iadom ości ani z 
pruskiej ani z francuzkiej strony, an i od bel­
gijskiej granicy.

O ile wnosić dotąd  m ożna z nadeszłych 
wiadomości, plan Mae-Mahona połączenia się 
Bazzainem  można uw ażać za udarem niony. 
M usiałby zupełnie rozbić dwie arm ie pruskie, 
które mu zaszły drogę, nby potem mógł u- 
derzyć na obsaczająee Metz w ojska pruskie. 
K oncept D ziennika Polskiego, ubrany w ko-

r ć s p u Hu c ii <- j ̂  - 
d latego poszedł uo :
obie arm ie idące na Paryż jest naw et nie 
oryginalnym  lecz pow tórzeniem  konceptu 
jednego z naszych sejmowych s tra teg ik ó w ! 
O koliczność, iż Bazaine dnia 31. sierpnia i 
1. w rześnia bil s tę  pod M etz , dowodzi naj­
lepiej. ja k i był plan obu wodzów. Koncept 
ten  ty le  w a r t , eo inny pozawczorajszy kon­
cept tegoż samego s tra teg ika , iż Mac-Mahon 
dąży nie do M etz, lecz przez Luksem burg 
do Prus i na B erlin , zkąd pow stał znowu 
telegram  Dziennika Polskiego , iż już Mac- 
Mahon pod Esch przekroczył g ranicę lu- 
ksem burg8ką i dąży do Prus !!

W Ciele praw odaw czem  deputow any z 
A lzacji K eller opowiedział dnia 31. sierpnia 
jak  P rusacy  postępują  sobie z m ieszkańcam i 
Alzacji i p rzy  oblężeniu S trassburga . Nie 
bom bardują fortecy, lecz palą m iasto, aby 
pobudzić m ieszkańców  do zm uszenia załogi, 
aby kap itu low ała. To dowódzca p rusk i sam 
powiedział b isk u p o w i, k tóry  wyszedł był 
prosić, aby ludności opuścić m iasto pozw o­
lono. Mówił, iż d latego  to czyni, bo niema 
czasu zająć się bom bardow aniem . Ludność 
podczas łu inbardow ania k ry je  się do k a n a ­
łów —  ale nie myśli o poddaniu . Izb a  u- 
chwaliła, iż miasto S trassburg  zasłużyło się 
ojczyźnie.

T e l e g r a m y  „ G a z e t }  N a r o d o w e j 11.
85 s £*I i i i  2. w rześnia (urzędow ne)

S t. B a r  b e  p o d  M e t z  1. w rześnia
wieczór. Od wczoraj runa ca ła  a rm ia  
B azaina w ałczy ła  dzień i noc przeciw
pierw szem u korpusow i i dyw izji Kurn- 
m era. W czoraj w nocy i dzisiaj Bazaine 
wszędzie zw ycięsko odparty , (zuruck- 
gesclilagen) Chociaż F rancuz i walez>li 
bardzo w a le c z n ie , m usieli jed n ak  u-
stąpić (w eichen) przed  W scliodnio-pru- 
skimi. (K orpus pierw szy rek ru tu je  się z 
W schodnich P rus  ; p .  r.) Książę F ry -  
dryk Karol p;r: i, wał w czoraj i d z i­
siaj do obu zw ycięstw . C zw arta dyw i­
zja landw ery w zięła w dzisiejszem  zw y­
cięstwie udział zaszczytny'.

(Z telegram u^tego następu jące w nioski 
uczynić można: źle dnia 31. s ierpn ia  w
dzień Bazainca zwycięsko w a lc z y ł; p rzed łu ­
żał w a lk ę , wyczekując nadejścia Mac-Maho- 
na , k tóry  wyszedłszy z Sedan 28. czy 29. 
powinien był 31. sierpnia zbliżać się pod 
Metz. Lecz nie doczekawszy się g o , cofnął 
się napowrót do Metz. Żadnych trofeów , 
d z ia ł , jeńców mitralcz nie w ylicza b iu letyn  
pruski. N iem a naw et słowa : (zuriickgew or- 
fen .j Niema naw et, iż Bazaine poniósł s tra ty : 
A niezawodnie pochwaliłby się tem biuletyn 
p rusk i, gdyby isto tną korzyść P rusacy od- 
u io ś li! p. r.)

V e a s i l a ce s s c  d. 31. sierpnia. 
S ku tk i w czorajszego zw ycięstw a nad  
M ac-M ahonem  dopiero  zwolna s ta ją  się 
wiadom e. D otąd skonstatow ano, iż dw a­
dzieścia k ilk a  d z ia ł, jed y n aśc ic  k a r ta ­
czownic i koło siedm  tysięcy  jeńców 
pozostało w ręk u  naszym.

(V endresse, miasteczko w A rdcnnacli, o 
pięć mil od placu boju ; p. r.)

I S r i l l i s H a  d. 1. w rześnia. 250  
Francuzów  pod Bouillon p rzek roczy ło  
granicę belg ijską . Uwięziono ich , ro z ­
brojono. Mieli 5 0  koni.

(B ouillon, m iasto w Belgii na granicy, 
na północ o 1 % m ili od Sedan ; p. r.)

i? io t lS 9 f ‘l l i llB g i d. 2. w rześnia 
(urzędowe) z B rukseli donoszą. W czo­
raj trzeci bardzo  k rw aw y  dzień  b i­
tw y skończył się k lę sk ą  francuzk ie j 
arm ii, k tó ra  w odw rocie je s t  do Me- 
ziere. p a r ta  przez arm ie niem ieckie.

C esarz jes t p rzy  M ac-M ahonie. 
Linia bojowa rozciągała  się od B arzeilłe  
aż do L a Chapelle. W ielką  liczbę r a n ­
nych z obu s tro n  przyjęto  z w zględów  
ludzkości w Belgii. 3000 F rancuzów  i 
500  koni p rzek roczy ło  g ran ieę  b e lg ij­
ską , tam  ich rozbrojono i in ternow ano 
w Bewerle.

(T ylko po pomyślnej bitw ie mogli F ra n ­
cuzi w ykonać odw rót od Sedan, k tó re  do 
kola otoczyli byli P rusacy  jak  biuletyn k ró ­
lew ski donosił; p. r.)

i l l i m l u M K U Ś l i l  d. 2. w rz e ­
śnia. Z fortecy strassb u rg sk ie j u trz y ­
m yw ano dzisiaj na całej lin ii silny o- 
g ień , ale nie bardzo celny. S tra ty  n a ­
szej a rty le r ji jeszcze nie sp raw dzone , 
ale nie są znaczne w każdym  razie. 
R ów nocześnie n ieprzy jac ie l w ykonał 
w ycieczkę na  w yspę W aaken i p rz e ­
ciw  dworcowi kolei aż pod  fortecę. 
5(J zabitych i rannych . T rzydziesty  
pu łk  odparł napad  n a  W aaken . D ruga 
p a ra le lla  praw ie ukończona.

S 5 e i ‘l i l ł  d. 2. w rześnia. Z B ru ­
kseli donoszą, że około 3000  F ra n c u ­
zów przekroczy ło  be lg ijską  g ran icę  i 
złożyło broń, m iędzy niem i jeden  j e ­
n era ł i k ilku  sztabowców .

W i e d U  *EŚ d . 3. w rz e ś n ia .  R a d a  
p a ń s tw a  z w o ła n a  n a  12. w rz e śn ia .

Kursa wiedeńskiej G i e ł d y

l doia 2 września 1870, 
godz. 6 m inut — popołudniu.

Wiedeń. A kcje  kolei koszycko-oderbergskic.; 
51 .75. A kcje  k re d y t. 254.50. Akcje b an k u  an g io  ■ 
a u s tr . '226.—. B an k  obro tow y  90-— • A kcje  K a ro la  
L u d w ik a  ‘243.75. K olej po łudniow a 195.75. I  ran k i 
a u s tr .  95.50. A kcje  banku  ludow ego — .— . A k e j- 
b an k u  b u d . 54.50. A kcje b anku  c e n tra ln e g o  — 
R olej E lż b ie ty  215 .— . A kcje b a n k u  zw iązkow ego 
1 9 7 — . N apo leondor 9.92. K olej L u p k o w sk a  155.25. 
U sposobienie sta łe .

W rocław, Pszenica 94. ży to  65. owies 33.



płacą  |źądają płacą żądają ptacą | żądają
z łr . wal. a. 7.łi . w Ki. a- złr. wal. a.

Pożyczka lotar. z r. 1854 80 50 80 75 Lwowsko-Czeruiow. Jassy .92 00 193 00 Siedmiogrodzkiej 87 00 87 5o
•u b b 1860 90 50 91 00 Rudolfa ■D6 50 157 00 Południowej kolei 113 25 113 75

n jo. ■» O H,"KjU\3iU. » jO 00 b 1664 114 00 114 50 Siedmiogrodzka 63 50 164 59 Państwowej kolei 133 00 134 00
Banku Lip. gal. z wpł. 50V0 10Ó Ouii07 00 „ podatk. z r. 1864 00 00 00 co S'aatsbahu 345 •JO 346 00 ( 10%  pudat. p re t. srebr.)

,  krajów , z wpł. 40V0 Ofl 00 72 00 L is ty  zastawne dom en. 120 00 120 50 Południowa 193 75 194 25 Czeska zachodnia 0O co 00 00
11 Listy zast. z i  100 zł. Oblig. iudomniz. galic, 70 75 71 15 Trsm way w ied. 165 00 16o 00 ElŻDtety nowa 95 00 97 00
Tow kred. gal. 5 \  w. a. 78 50 79 25 „ ,  buków . 70 00 71 50 W ęgierska północno wschód. 153 00 153 50 (1 U4/ ,  podat., pret. w. 8 )

00Tow. ared. gal. 4 ' / ,  w. a. 16 50 71 50 Ahcje óankowe.
00

„ pótnocr.a 000 00 000 00 Elżbiety dawne 00 CO 01
B anku hipot. g_l. o% 87 75 88 25 A nglo-austrjackie 220 120 50 „ wschodnia 84 75 85 25 Ferdynanda północą, m. k. 85 00 85 50
G il. zak . kred. włość. 00 00 88 40 Centralny bank 53 00 54 00 Lis y  zastawne. b ,  w. e. 00 00 00 00

l i .  Obllgi za 100 złr. K redytow y zakład 250 59 251 OO Galie, ban k  hipoteczny 6 >'. 84 0 - 85 00 Papiery loteryjne
InJem nizscyjne galic. 70 75 71 50 Fr nko-Austrjackie 92 00 93 25 Bank w łościtńsk . galicyjski 00 00 60 00 Losy Zakładu kredytow ego 153 00 1 *' s 50
Poż. gtod. z r. 1866 po 7% 00 00 100 00 Galic. dla handlu i przem. 00 OO 00 0u Tow. k iad . ziem . gal. 4 % 69 00 70 00 „ Rudolfa 13 00 15 00

r t  Mcm y. Generalbank 70 00 70 50 B B B B 5 % 78 00 90 30 „ Sianisławowkie 00 00 00 00
Dukat holenderski 5 80 5 to H ipoteczny bank galicyjski 102 00 102 50 B ank nar. austr. 5 %  m. k. £6 S 9 97 00 „ K tgievich 13 00 15 00
Dukat cesarski 5 86 5 94 Krajowy ba :,k  galicyjski 00 00 00 Od Bank nar. ausir. 5V0 w. a. 91 50 92 50 „ br. Palfy 25 00 30 00
Nłpoleundur 9 9) 10 0 Narodowy bank austrjacki 689 09 6 9 l 00 B odencredit w srebrze 5 ’Ą 105 00 106 00 „ ks. Salm 34 00 37 00
Pół imperjał rosyjski 9 90 10 15 Yereinsbank 88 50 89 00 B oueneredit w . a  5 9/ , 88 50 89 0 . „ hr. St. Genois 00 00 00 w
fiobel rosyjski srebrny 1 92 1 98 Akcje przemysłowe.

70 50 71 o o
Kol obi. z pte*. ó0/, „ ks. Windischgrfitz. Oo

00
0! 00 oo

Bubel rosyjski pap ierow y 1 53 1 54 Budownicz. Towarz. austr. (w d. od p. d., prc. sreDr.)
00

„ hr. W aldstein 00
00

O) 00
Pruskie bilety kasowe 1 81 i 8*-- Burysł. Petro l. Comp. 00 00 00 0(1 Alfoldzka kolei 87 87 50 „  ks. Klary 32 36 00
Srebro 123 00 124 50 Forstp r. Hand. Gesell. 20 75 21 00 Ferdynanda północna 102 00 102 50
Wiedeń d. i .  w rześnia . Akcje kolejowe.

161 50
Karola Ludwika dawn. 99 00

25
lOtJ 00 Dew isy (3-miesięczne.)

92 92Papiery państ. austr. Alfoldzka 162 00 z r. 1837 96 96 75 Hsmbura; 10u mark. b. c o 50
5%  rem a austr. w. a. 56 0r* 56 2 0 K arola Ludwika 236 50 237 50 Lwow.- Czerń.-Jas. z r. 1867 91 00 91 •. 0 Paryż 100 frank. 49 75 50 40

„ n .  srebrem 65 0 * 65 2 1 Północna Ferdynanda 1995 00 2000 00 „ ,  n z III . em. 85 00 86 00 Loadyn 10 ft. s :ter. 125 50 12 50
Pożyczka out. 7 r 1839. 228 00 2 ;9 0 r> Frortclazkn -lózefi* *80 20 180 75 Rudolfa 87 75 88 bu F ran k f. 1 0 0 -.-.ł ot w p. N. 105 00 106 : 0

Podziękowanie. Poszukuje się

* . % r T K W C ' a E a . , A
do 3ciqj k l a s y  r e a l n e j

Gruntow na znajomość języka niemi*'

Ponieważ członek Czytelni m iejskiej m ia­
steczka pow iatow ego H orodcnki, W u j p .  Ale­
ksander Rubacki do otworzenia tejż najwięcej 
się przyczyni! i ta to w ą  wszelltiemi silanu utrzy-|
mać i podnieść chce, dla lego składając w: zy-. ckisgo jest głównym 
scy członkow ie p iwyższej czytelni, pomimo '•klepie
już ustnie złożonych podziękowań za jego !a k iP^acu Marjiickim. 
troskliw e zajęcie Sie n a jp w in n ie js te  serdeczne' « 1 »  > . n i t l . : a . i « . . . : A
podziękowanie, niemniej zostają wszyscy* w *ej F O l W f t r K  0 0  W y U ^ I C T Ź f i W l 6 ' 
nieodm o" uej nadzie1, że nam tak wielce Sza-1 S «  zaraz, w Stanisławówakiem. blizkn kol* 

A leksander Robacki swą przychylno . I l i a  400 morgów, z d c .latkiem  drzewa •<

warunkiem . Bliższa wi*' 
p. A. Bogdanowicza prz?

1-J3715

nowny p.
ś c ią , doradą i p rzw iązaniem  brsteiskiem . tak J  (100 idr. w. a.,"roczny c-zynsz 
jak w przeciągu zeszłego kw artału  i nadal to " "
warzyszyć zechce. 5719 1 — 1

nauczyciel tańców,
uwiadamia Szanowną Publiczność, że udziela w 
dom ach p ryw atnych , pensjonatach, jak o też  u 
swojem pomieszkaniu lekcje we wszelkich to ­
w arzyskich, narodow ych i solo-tańcacb, w sp o ­

sób najłatw iejszy.
Osoby życzące Sobie pobierać naukę tań ­

ców, raczą się zgłosić do m ieszkania jego przy 
n licy  W ; ższej O rm iańskie pod 1. -26 w ka» 
mienicy p. d r. Stupnickiego na I. piętrze.

Naukowo-pedagogiczny

INSTYTUT ŻEŃSKI

L. 30851.

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat kr. st. miasta Lwowa 

podaje niniejszem do ogólnej wia­
domości, i i  celem poruczenia w przed­
siębiorstwo budowy miejskiej szkoły 
ludowej imienia Elżbiety, ktyre to 
przedsięniorstw o na sześć części po­
dzielone zostało, a mianowicie' część 
pierwsza obejmująca roboty pomoc­
nicze (ziemne) murarskie, kamie­
niarskie i ciesielskie obliczone w
przybliżeniu na sumę 44.411 złr.
35  ct. w. a. Część druga obejmu­
jąca roboty stolarskie obliczone w
przybliżeniu na 2 .537 złr. 39 cl. 
w. a. Część trzecia obejmująca ro­
boty stolarskie i kowalskie obliczone 
na mniej więcej 2 .282 złr. 45 ct. 
w. ą- Część czwarta obejmująca ro­
boty blacharskie. Część piąta roboty 
malarskie i lakiernicze, a Część 
szósta roboty szklarskie, przeprowa­
dzoną będzie na roboty części pierw­
szej, drugiej i trzeciej wyżej poszcze- 
golnionych, publiczna licytacja na
dniu 7. września 1870 o goazinie 
12 w południe w miejskim Urzędzie 
budowniczym, za pomocą ofert pi­
semnych, zaś co do reszty robót 
przedsięwziętą zostanie dotycząca 
pertraktacja w roku przeszłym.

Kto w współubiegdniu się o ob­
jęcie w przedsiębiorstwo rob«U po 
wyższych trzech części udział wziąść 
pragnie, zechce swoją pisemną ofertę 
w opieczętowanej kopercie i  napisem: 
„Oferta licytacyjna na roboty 
(pierwszej, drugiej, lub trzeciej) przy 
budowie miejskiej szkoły ludowej 
Elżbiety wykonać się mające" 
wnieść przed terminem licytacji, na 
ręce Komisji licytacyjnej przyczem 
znajmia się, iż do objęcia robót 
przypuszczone będą następujące osoby: 
a. do robót części Iszej upoważniony 

budowniczy, arehitekta lub inży­
nier cywilny, osoby zaś prywatne 
lub spółki i towarzystwa winne 
oznaczyć w ofercie swojej upoważ 
nionego ludowniczego, architekta 
lub inżyniera, który w ich imieniu 
i zastępstwie roboty będzie pro­
wadził.

b- do robót części 11. upoważniony 
majster stolarski 

c. do robót części III. majsrer Ko­
walski lub slusarski.

Od osób przypuszczonych do 
podawania ofeil na roboty części 
pierwszej, przyjmowane będą również 
o erty i na resztę robót.

W ofertach wniesionych ma być 
wyrażone na które roboty oferta 
jest podaną dalej, że oferujący zna 
wszystkie ogólne i szczegółowe wa­
runki budów y i tymże się podaje, 
nareszcie ma być dokładnie ozna­
czony procent, jaki od pojedynczych 
cen jednostkowych w kosztorvsie 
wyrażonych oferujący opuszcza lub 
do tychże dodać żąda, w końcu ma 
być w  ofercie dołączony kwit na 
złożone w kasie miejskiej wadium 
(pięć) 5 %  odpowiednie wysokości 
całego żądanego wynagrodzenia ob 
liczonego w przybliżeniu.

Bliższe warunki kontraktowe tu 
dziei plany, wymiar i kosztorysy 
budowy mogą Być przejrzane przed 
terminem licytacji w miejskim urzę­
dzie budowniczym. 3716  1-3

Lwów dnia 24. sierpnia 1870 r.

połączony z kursem  m uzycznym

Heleny
Pożakow skiej

przeniesiony został do domu nr. 240 m p rz y  
ulicy H alickie), naprzeciw  kościo ła katedralnego, 

druga od rogu rynku kam ienica.

Zapisy  i wstępne egzamina rozpocz­
ną się z dniem  5. września b. r. I—2

S t a n o w c z y  s p o s ó b  l e c z e n i a  c h o ­

r ó b  p ł c i o w y c h  w s z e l k i c h  w y -  

r z u l ó w ,  r a n  s y i i l i Ł y c z n y c h

D ra. Ctiable w Itaryżu
roe Y iy io n n e , 36.

Skuteczność sy opu 
roślinnego bezmei kur- 
jalnego przeciw lisza­
jom , syfilitycznym ra 

nom, zamęczysz czemu krwi, tak  stanow czą 
j ;ę okazała, że ją dzisiaj 60 000 listó  w dzięk­
czynnych ze w szystk ich  stroo św iata  ja k  naj- 
ZAszczytniej popiera, w ielbiąc szczególnie* 

je g o  użyciu kąpieli m ineralnej równi

A. Mańkowski
wła&oiciel handlu kerzeni. w in i 

delikatesów, otrzymał

D ra. Uhable.

Zmiana pomiesz,/ :#i. I

2203 
Pi zyjem :if£"' *

42

8
dziś v

ś w i e ż y  t r a n s p o r t

łososi marynowanego, 
rolady z węgorza, wę- 
norze marynowane i 

'■'one, ser Chester 
holenderski,

h u S u e B i .

Ż  Horodeńskiej Czytelni miejskiej.

■ -•i , w ,a.m.aj z góry.

Folwark do wydzierżawię
ma blizl

Zdolny leśniczy Folwark
o Tłum acza 8U0 morgów po f>!złf' \  

z dodatkiem d rzew a opałowej*',;morg,
do wzięcia

w Kołom yjskim  obw odzie S** 
morgó t  po S z łr. morg z k**' 

stencją tegoroczną blizko kolei zaraz do wZ'!' 
cia. B liższa wiadomość w Ajencji Lubi*1*, 

zgłosić się w A dm inist-acji Gazety Narodowej Preyera w Stanisław ow ie. 3(545 3
znajdzie umieszczenie

.5 S
C . „

*  .* cc tę 
rę}

eJ -v

c.

g ^ -sp o  ^
* fc @O K No «

d g ifi g £

Nazwisko wynalazcy ręczy za skutek.
l i r .

E S E M C J A  N E R W O W A
lec-y  pow n;e każdego rodzaju cierpienia nerwowe, migrenę kurcze w (g ło ­
wie), bolo w twarzy. «p,le*fcę, kurcie  żulądna, reumatyzm , osłabienie i t. ci 
gdyż takow a pew nie i trwale wzm acnia nerwy, i przeto ordynow aną byw 3 
przez najznakom itszych lekarzy, a prze! cierpiących z zaufaniem zażywaną. 
Cena flaszki wraz z przepisem użyc a k o s z tu j  1 tatara. Główny sk ład  n ap te­
karzy Olszowski c t W achsm ann w W rocław iu, Teichstrasse Nr. 8 , którzy także 

takowej sprzedaż depozytową ur. ądzają.

Skład dla Oalicji we Lwowie u Karola Schubutha. 
Do uwzględnienia.

ir. 26. wiedeńskiego czasopism a Medicinische Zeitschrift ośw iadcza się 
pochw .J-.ie o ni sp.nlziauych rezultatach  osiągniętych przy próbach

Nr. 2
b~rdzo
powyższą esencją.

Bolesław r

1500 korcy kartofli
są do sprzedania w Kozówce poczta M ikulińce.

doktor medycy 
i akut

mieszka przy ulicy H ali , pod 1 .452 'j  
w domu D ra Maciejowskiego, na I 
I. piętrze, i udziela rady lekarskiej 

od 12 do 2 w południe. 1-3 j

5 5 1  £ % ł » ł ó t Y
roboczych , dużych , dobrze u trzym yw anych  , 

również

Fortepian nowy
fab ry k i Czapki jest do sprzedania. B liższą 

w iadomość udzieli K oberw ein, w kancelarii no- 
larjusza przy u liry  H alickiej nr. 17. m 3687 3-3

Porcelana i szkło.
Kazimierz Lewicki

ulica Dykasterjalna nr. 63.

M l I O Ś Ć
do sprzedania w 

miastoczku Jazłow cu 
w obrębie S tarostw a 
B uczackiego, zajm u­

jąca  okoto 2 morgi. D aw niej był to zakład k ą ­
pielowy D r. Grossmana, teraz jest tam umie- 

p rp ó p i  iSZezony ck. sąd powiatowy, wewnątrz domu 
* ta t ro  z n a ;tego znajduje się 28 pokoi obszernych z odpo­

wiedniemu należytościam i; je s t ogrófl owocowy 
i warzyw ny, stainio, Wozownie i drewutnie, 
stu d n ia  m urowana, staw ek zarybiony 2-3

Zgłoszenia do W .P . Jana  B artla  w Jaz tow eu.

L. 21288.

Ogłoszenie licytacji.
Na przedsiębiorstwo czyszczenia 

kanałów miejskich na lat t r z y ,  to
jest od i .  stycznia 1871 do 31. gru­
dnia 1873 odbędzie się w biurze 
budowniczem Magistratu lwowskiego 
na dniu 30. września 18 70 o go­
dzinie 2 w południe licytacja za 
pomocą ofert pisemnych.

Mający zamiar konkurować o
wspomniane przedsiębiorstwo winni 
swoje pisemne oferty w oznaczonym 
dniu najdalej do 12 godziny przed 
południem złożyć do rąk  Komisji 
licytacyjnej. Oferty mają zawierać

8*.
(0
pigule

.Te Im. 
kolascha ,  w 
w K rakow iew a p f l .

Sikawki ogniowe J>b 
1 ogrodowe, kiszki, f
pom py, w iad-a  

| ogniowe. Przy 
rządy dla 

I straży o 
g niowej

Fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa-j 

Ilustro-

W ssts .

KNAUST

'^ r a n t u j e .
% waue cenniki 

A. bezpłatuie.
Al

w  W iedniu,
I e o p o l r t s t a d t ,  JMiesbachgagfje 

* 6 , g fe y en u b e r  dem  A u g a rten *

słowami wypisaną 
wynagrodzenia'

cenę żądanego

a. me-
stóp

b.

za wywóz jednej skrzyni 
czystości w objętości 18 
kubicznych;
za trud przedsiębiorcy przy re­
wizji kanałów i dozorowaniu spu­
stu nieczystości płynnych; 
za jednodzienne zatrudnienie lu­
dzi, dostawionych do rewizji kana­
łów i spustu płynnych nieczy­

stości.
Prócz teso winien oferent wyka­

zać się koncesją dotyczącego zarob­
kowania i do oferty załączyć wadium 
w sumie 3 0 0  złr . w. a. w gotów­
ce, książeczce kasy oszczędności lub 
wartościowych papierach państwo­
wych podług kursu.

O bliższych szczegółowych w a­
runkach licytacji wywiedzieć się. mo­
żna w biurze budowniczem Magistra­
tu lwowskiego podczas porannych 
godzin urzędowych. 3708 2—3

Lwów 19. sierpnia 1870 r.

Mąka ta  sporządzona 
podług przepisu, jest 
wysm ienitem  poży 
wieniem dla osób sta r­
szych , słabowitych 
cierpiących na n ie­
strawność i osłabiony 
żołądek; niem niej dla 
osób szczu, łej budo­
wy, cierpiących re­
konwalescentów , k tó­
rym  użycie zwykłego 
pokarm u jest wzbro­
nione: dla osłabio­
nych przez ubytek 
k rw i. lub nadużycie 
środków czyszczą­
c y ch ; szczególnie zaś 
■ila dzieci słabowi­
tych i prędko rosną­

cych.

skiej
360

u

zł. w. a.

ego obsa- 
utnorzo- 

-ich szko­
licie: 

iduczycielskiego 
Magdaleny i po- 

yizy szkole panień- 
ina z dotacją roczną 
w której kwocie mie­

ści się stała płaca 200  zł., dodatek
do płacy l u O  zł., i kwaterowe 6 0  zł. 
rozpisuje się konkurs do dnia S . p U K -  
c iz E c ru S k n  h. r.

Starający się o te miejsca zechcą 
w powyższym terminie wnieść na 
ręce tutejszego magistratu do Rady 
szkolnej krajowej podania, opatrzone 
w dowody potrzebne wedle przepi­
sów w tej mierze istniejących. Ci 
wszakże pp. kompetenci którzy na 
podobne podania z końcem zeszłego 
roku tu wniesione dotychczas nie 
otrzymali odpoviedzi, nie potrzebu­
ją  podawać próśb nowych, ponieważ 
przy teraźniejszem obsadzec;a zara­
zem tamte ich prośby załatwione 
zostaną. 3694 2— 3

Lwów dnia 25. sierpnia i 870-

WYMIANY
c. &. 8Bgif*zyw. ftallc.

h ip o te c zn e g o
2721 1

B a n k u
k u p u j e

wszystkie efekta i monety 
pod warunkami n aj przy stę p n i e j szo m i.

KSIĄŻKI SZKOLNE
o r a z

Globusy, Atlasy i ma­
py geograficzne

s ą  siilw  B n s a S s y f i a  w  k s i e g a m i a r B k

1

Zuuuy powszechnie i podług zdauia lekarskiego 
wielostronuie wypróbowany

S t y r y j s k i  sok z i o ł o w y
« S : »  c i c s - j ł ł i j f j T i s  aa i ł

Dostać moźua zawsze w świeżym stanie po cenie 
8 0  r n t .  za flaszkę.

S z p r y c o  w a n i e  
G A LEN Ą .

l .c z y  b e ń lb o lu  w przeciągu 3ch 
dni wszelkie u p ław y  cywhi mo­
czowej , tak dopiero powstające, 
jak o  też już  r.vzw nięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład na m onarclńę au- 

strjacko-w -ęgierską:

Wilhelm Łlaager, ‘TTien, 
Bachersbrasee 12 .

Cena flaszt i wraz z przepisem  
użycia 3 złr. 70 cm. 2329 '-3— 24

*F. I S n ^ e J i B o f W e -  E s e n c j i *  
m is s G k u S o w a  i n « n v o w |

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity śr dek przeciw 

bolom reum atycznym , oczu i stawów, prze.ciw 
zawrotowi głowy i bnlu krzyżów, osłabieniu ner­
wów i c ia ła , a do w :mocnienia organów płcio­
wych za najskuteczniejszy uznauy

STOMATICON, Woda do ust
U r .  Si z* vi l i n i i ,  dentysty kilku c. k. zakła­
dów w G raca , uznana w skutek 11.1 J e r  U  
caB siycJn l l o ś w i w d r z e ń  za specyficzny 
środek do zagojenia zrauionych dziąseł, do usu- 
wauia cuchnącego oddechu i w strzym ania po- 
tsepującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 8  8

S  t a n i s \ u w o \r ! e.

kuru je
! m i a r

A r« * a ą - ' e g i i i < l ,ipS .'r«< 5B «S «i ( W i e l k i ,  c h o r o b ę )
I l w ł t t w n J ’" lekarz s p r r j n l n l e  dla chorób epileptycznych B J r . O .

Bei inie. Ao.iisenstrai.se 4-*.. Już  przeszło stu wyleczono. 2324 107—208__

ZAKŁAD HANDLOWO-NAUKOWIY
1 $

W iedniu Praterstra^^e 32.
k o r z y s t a j ą  z p r aw a  ws tą p i en i a  do j o i lno roc z ue j

iw
U kończeni shichncze ko rzy sta ją  z praw a w stąpienia do jo ilnoroczuej s łu m j 

wojskowej w- e k. arm ii, bez ioóddani.a egzam inowi, k tó ry  obow iązuje każdego ochotnik '1
W pisy rozpoczynają się z dniem 26. w rie in ia  r. b. F -i
W ykłady r )zpoczną się z [loczątkieiu paźd z ie rn ik a . D «:a  2 . październ ika r°*' 

[>ocznie się p raktyczny kurs dla służby  przy  koloj icli żelaznych i telegrafach. Snra' 
wozdari dorocznych orrzy-nać m ożna o i  dy iekcji I:;b w każdej k sięg arn i.

cnt.

l A h e r  ż o l ą d k o Y Y y
O r a  K r u m l t h o l z a .

L ikier ten , przyrządzony z wzmacniających 
roślin , działa szczególnie skuteczuie na organa 
traw iące , a rozgrzewając żołądek wywiera naj- 
zbawienniejszy wpływ n& zdrowie. Może on być 
doskonałym towarzyszem na polow auiu , przy 
wycieczkach i w po Iróży. Cena flakonika 5*2 cnt.

SlCsT b*-»vny skład spedycyjny: w  a p te c e  p e d  B oc ianem  w  W ied n iu . _
Pronzę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszlióio Seidlickich i każdy p r o s z e k  jedną aozę zaww>u 

dla rozróżnienia od podobnyih innych wyrobów opatrzonym jest moją marką ocLrony-
Cena jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w różnych językach. a#

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajm ują pomiędzy rozm aitem i środkami domowemi pierwsz i miejsce, co stwt®*'
r  . . . . • . . . . .  . .  . . .  . . . . .  . »  . . .  m r O T I l l ł a ł n m  J  .  ‘ <\nfl  Z** •*

udo U
ze wszvstkich krajów  państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym iez iltatem  dają się ona 
Sować w leczeuiu zam ulenia i zatkania c ia ła ,  niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach , cierpienia ne rek , nerwowym bolu głowy, udt 
k rw i, reum atyeznych afekuyach, h y s te r ji, hypocbondrji , skłonności do wymiotów i t. p.

K k f a i t  t e g o  p r o s z k u  n t r z y u i j i j ą i  
we LWOWIE apt. A. Berllner, Z, Hackera, Kleina Wwa, K. Śchubntb

Powyższych przedmiotów dostać możua 
prawdziwych « '«  Ł w o n i e  u m .  S o l i u -  
b u l k a p r z y  ul Krakowskiej, u aptekarzy JBj g .  
K l i r k e i - a d a w u ie jT o m a u k a ,  72 J k o l a s s t l s a ,  
i S e r l l m t r a  I ■). P l e p e a a .

W  B i a ł e j  u P. K nausa, u  B u j i b n l  
u B. F a d e n h ec h ta , w  f  z e r n i a n c a e f a  u 
u T. Zacharjasiew icza i J . Rojańskiego, n  < J« - 
i 'O ś ! k m ! u  u I. B o jana , w  l i u ł i i  l i i  j  I u 
F. Zacharjasiewicza i Schai H erm ana, w  T»r!i- 
k o u l e  u K. H erm ana i J . J a h n a , w  ®Sz«“- 

u J. S c b a ite ra , jur S t a i i i s t ł t w t t -  
w l e  u A. Tomanku i Spółki w  T a  »-no 
p o l u  u W. Stachiew ieza, U ' ' f f i r n o . ł l e  
u J . Jah n a , u r  W i e l i c z c e  u C harsk iego ,! —  
W Z w I o Hź c z y k a e h  U J . Kodrębskiego i j 
Spółki. 1412 5— 12 2339

w Białej Kelof ap t. i I B erger, 
„ I! fteżanaoh B. F ad en h ech t,
„ Brodach F . G om ulińsk i,
„ „  M. S. Fran oś,
„ Chodorowie Z. J .  K ryn ick i, 
„ Czerń łowcach J. R ó żań sk i,
„ , ,  Ig1 Sclm irch ,
„ Husiatynie A. S adtlberger,

w KałU8ZU J. Puchalski 
., Rzacząński,

Krakowie dr. Sawiczewski ap.,
.  M. Jaw o ru ick i ,
„ Józef Jah n ,
„ Józef T rau czy ń sk i,

, Nowym Sączu Kost.ikiewiczowa
wdowa,

F. W. Królikowski
w Suczawle E. B o tcz a t,
. Tarnopolu A. M ora.retz,

C. Buchfllt,
„ Tarnowie W T . A. W .eloJ° 

Wadowicach F. F o lt in ,  . 
Zaleszczykach J. K odręhst 

” ZłOOZiWie O Fadenhecht j
Żółkwi Ju l. Nahlik.

w Nowym Targu G. L a u e r ,
„ Podgórzu s .  Schlesin er,
„ Przemyślu GaidetsCbką ,

E. M achalsk i, 
n Rz tzjwle J . Schailter i ap.,
„ Samborze Kriegseiseu,
„ Stanisławowie Stecker-Sebenitz, 
u Stryju K. Krzyżanowski ,

Powyższe flrmy przyjm ują także zamówienia

p r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  k w ą t r o b y  m i ę t  u s o w e j »
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

P raw dziw y c l t j  t r a n o w y  z  w ą r t o b y  m i ę t u s  o w e j  używa sit- z najlepszym  skutkiem  w słabościach piersiowych i 
w szkorbutach i słabości Racłlitis Leczy najzastarżalsze cierpienia p o d a  g r y  rznę. reumatyczne, również jak  i chroniczne wyrzu y 

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkń-h iunych olejów, r jb ic n  m e zaw \e żadnych jakichkolw iek chemie y 
i z n a j d u j e  s i ę  w e  f l a s z k a c h  w  t y m  . o.m ym . s k u t e c z n y m  s t a n i e  Ja k  g o  n a tu r a ,  t  m ia ła .ji_nje sie we flaszkach w  tym La.mym skutecznym o ---- ;

• Każda flaszka, dla różnicy ,d innych gatunku,-, tranu w ątrob ianego , opatrzona Jest moją m arką ochrąm ającą . mo.m poapisem. 
Oeiia całej butelki 1 złr. 80 cut. — pól butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używ ania.

j J  J ? J l ł r S I ,  a p te k a r z  i f a b r y a a n t  w y ro b ó w  c h e m ic z n y c h  w  W le d n iu .^

Wydawca: Teofil SsomBki. WJaśoioiel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby>


